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Uroczyste otwarcie
Mowa prezesa Związku Światowego Ogólnych Sjonistów

Dr. I, Schwarzbarta
Kraków, 17 czerwca

W uroczystym nastroju nastąpiło w dniu 
wczorajszym otwarcie IV . Konferencji Świa 
towej Ogólnych Sjonistów, której obrady po­
raź drugi juz toczą się w Krakowie. Na kon­
ferencję przybyło kilkudziesięciu delegatów, 
reprezentujących kilkanaście organizacyj kra 
jowych, wchodzących ^  skład Związku 
Światowego nadto przybyły delegacje trzech 
ugrupowań ogóino-sjonistycznych, formalnie 
do Związku Światowego mena leżących, t. j. 
przedstawiciele Kom. Centr. Organizacji 
Sjońsk>ej w .Warszawie (dawna grupa Al 
Hamiszmar), przedstawiciele angielskiej fe­
deracji sjońskiej i grupy Kidnia w Palesty­
nie.

Przed godziną 10-tą panowało już znacz­
ne ożywienie w sali obrad i w kuluarach kon 
ferencji. Widać starych weteranów ruchu, 
działaczy osiwiałych w pracy sjomstycznej, 
pamiętających pierwsze kongresy sjonistycz 
ne —  obok przedstawicieli młodszej gene­
racji ruchu sjońskiego. Grupy delegatów od­
bywają ostatnie narady wstępne.

0  godzinie 10-tej wchodzi na sa lę prezydjum 
Związku —  delegaci zajm ują miejsca. Na podjuro 
prezydjalaem , n ad  którem  wjsi p o rtre t T eodora 
H erzia, zasiadają : prezes central} europejskiej 
Zwjązku Światowego Ogólnych Sjonjstów dr. 1. 
pchw arzbart, prezes cen trali palestyńsk iej dr. Ben- 
zion Mossinsolin, delegat E gzekutyw y Sjońsldej w 
L ondynie Beri Locker, o raz dr. Rufeisen i dr. 
Sohmorak.

?0  odśpiew aniu H atjkw y zabiera glos prezes dr. 
S chw arzbart, k tó ry  w ygłasza w języtku hebrajskim  
następujące przem ówienie;

Szanowna Konferencjo! W chwili niezwykle 
ważnej dla ruchu sjonistycznego i dla organizacji 
ftjonistycznej zebrała się  IV. Konferencja Związku 
Światowego ogólnych sjonistów z  udziałem dele­
gatów organizacyj krajowych i grup, dotąd do 
Związku naszego nie należących. Konferencja ta 
jest ważną dla całego ruchu sjonistycznego, ale 
jnż nietylko ważną, lecz wprost decydującą jest 
dla dalszej roli ogolnego sjonizmu tak na zbliża­
jącym się XIX. Kongresie, jak i po tym Kongresie.

Mówca kreśli w dalszym ciągu dzieje wysiłków, 
rozpoczętych przed 6 laty , na XVI. Kongresie ce­
lem zjednoczenia ogólnego sjonizmu do wspólnego 
działania. Coraz szybszy rozwój skrzydeł ruchu, 
Ba lew icy i prawicy, kosztem obozu ogólno ejonl- 
£tycznego był jasnym wskaźnikiem, że staczamy

się po równi pochyłej kosztem nietylko własnym, 
ale i całego ruchu sjonistycznego. Pokój wewnątrz 
ny tak bardzo «a.n potrzebny do spełnienia w iel­
kiego zadania dziejów naszych zaczął się już wów­
czas poważnie chwiać, właśnie dlatego, bo czyn­
nik równowagi, harmonji narodowej, ponadpartyj- 
iiości zaczął słabnąć, a górę zaczęły brać tendencje 
centryfugulne lub partykularne.

Wówczas to —  oświadcza mówca — razem z 
tow. Drem Bileskim z Berlina wygotowałem pierw 
szy projekt złączenia naszych sil. Gdy dziś wspo­
mnę, jak powszechnym był opór w naszych szere­
gach przeciw tej inicjatywie, jak bardzo sparaliżo­
wani byliśmy lękiem przed własnem dżw ignię- 
ciem się z upadku i spoglądam teraz na <ę salę, 
na której zebrali się delegaci z kilkunastu krajów, 
ludzie osiwiali w pracy dla świętego ideału nasze­
go, ludzie w sile wieku i reprezentanci naszego po 
'ężnego ruchu młodzieży, aby radzić nad tern, by 
ogólny sjonizm znowu stał się potęgą, to dopiero 
mogę ocenić, jak bardzo od owego czasu wzrosła 
świadomość wśród nas o potrzebie trwałego złą­
czenia naszych szeregów w jednej, zwartej organi­
zacji.

Lecz droga tych lat sześciu, droga jeszcze nie 
ukończona nie była iatwą.

Pierwsza inicjatywa, na XVI. Kongresie mimo 
oporów, zakończyła się tern, że ogólne zebranie 
delegatów ogóino-sjonistycznych na Kongres od 
ciało mi mandat zorganizowania akcji złączenia o- 
gólnych sjonistów i upoważniło mnie do zwołania 
I. Konferencji światowej ogólnych sjonistów.

Odbyła się ona w lipcu 1931 z okazji XVII, Kon 
gresu. Wśród bardzo ciężkich warunków, ho 
wśród rozdarcia obozu ogólnych sjonistów na dwa

Z kolei wygłasza dr. Schwarzbart nastę­
pujący ustęp przemówienia w języku pol­
skim:

Szanowna Konferencjo!
Witam Reprezentanta władz w osobie delega­

ta Starostwa grodzkiego, witam delegata Egzeku 
tywy w Londynie, kierownika departamentu organi

obozy A i B, na tle aktualnych zagadnień 
XVII. Kongresu przyszło jednak dzięki niezmier­
nym wysiłkom do skutku ukonstytuowanie się 
Związku światowego ogólnych sjonistów. Przystą 
piły doń obie grupy w uroczystym akcie, obejmu­
ją cem 34 organizacyj i grup krajowych. Ale byl to 
tjlk» akt uroczysty. Co najwyżej powitanie adre­
su dla ogólnego sjonizmu, stworzenie zalążka, któ 
rego rozwój miał się dopiero rozpocząć. Rozpoczę­
ła się ciężka walka kierownictwo Związku —  nie 
przeciw przeciwnikom politycznym, lecz —  prze­
ciw ogólnym sjonistom. W naszym własnym bo­
wiem obozie byli najzaciętsi przeciwnicy zorgani­
zowania ogólnego sjonizmu. Etapy tej walki będą 
może kiedyś ciekawem źródłem nietylko dla hi­
storyka, aie i dla badacza chorej mentalności spo­
łecznej naszego społeczeństwa. Poprzez II Konfe­
rencję światową w Pradze w r 1933 z  jej drama­
tycznym przebiegiem —  doszliśmy do 11L Konfe­
rencji w sierpniu 1934, w Krakowie i Konferencja 
ta była dowodem, że słuszną była droga, którą 
obraliśmy mimo trudności.

W Krakowie bowiem stworzono już rusztowanie 
gmachu i zaczęto budować. Tu ustalono nasz pro­
gram. Resonans tej Konferencji w  świecie 6,iomsty 
cznym byl niezwykle silny. W obozie ogólno-sjo- 
mstycznym dało się odczuć uczucie ulgi i zadowo­
lenia, albowiem w walce dwóch sił w ogólnym sjo 
nizinie — siły dążącej do rozbicia obozu naszego 
na dwa obozy i siły  dążącej do zjednoczenia 
naszego obozu —  zwyciężyła druga.

I dziś zebraliśmy się  tu, aby dokończyć tego 
zwycięstwa, wszerz i w głąb, aby gmach ogólnego 
sjonizmu doprowadzić pod dach i  zatknąć ng nim 
chorągiew  biało-niebieską, ukończyć go tak, abyś­
my mogli w nim zamieszkać jakby kwuca ogólno- 
sjoni styczna, żyjąca wspólnem i zgodnem życiem 
dla dobra Palestyny i całego ruchu sjonistycznego, 
pbyśmy mogli zaważyć na szali losów XIX. Kon­
gresu Sjonistycznego —  jako siła zorganizowana, 
z którą ruch w decyzjach swych musi się liczyć-

Oto sens dzisiejszej Konferencji.

zacyjnego, p. Berła Lockera, witam delegatów I  
18 krajów i gości.

Po raz drugi odbywa się zjazd naszego Związku 
w Krakowie. Pierwszy odbył się pod dobrą gwiazdą 
i położył silne podwaliny pod naszą organizację. 
Prasa nasza po poprzedniej konferencji światowej 
w sierpniu 1934 przez pióra naszych delegatów 
rozpisywała się wówczas nie tylko o konferencji

Konferencja składa hołd paminti 
Marszalka Piłsudskiego

TelegrrT hołdowniczy do P. Prezydenta RzpGitel
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naszej, ale 1 o pięknie Krakowa, o jego pełnej goił 
ności atmosferze, o nastrojach i  kulturze naszego 
miasta tak barcL<> sprzyjającego spokojnej, rzcczo 
w ej pracy.

Nikt z nas, którzy wówczas braliśmy udział w 
konferencji światowej naszego Związku w  Krako­
wie nie przypuszczał, że gdy znowu wypadnie nam 
się  pod któikim czasie zebrać w Krakowie, Rzecz­
pospolita Polska osierocona będzie przez Wielkie­
go Swojego Budowniczego —  Marszalka Józera 
Piłsudskiego. Geajusz tego wielkiego człowieka 
nie tylko, że odnowił Rzeczpospolitą Polską, ale 
daleko poza granice Polski, na obu półkulach we 
wszystkich państwach rozsławił imię Polski. W  
rzędzie nielicznych geniuszów nowoczesnej histo- 
rji, którym danem było świat zadziwić —  stanął 
także Józef Piłsudski, jako jeden z pierwszych. Spe 
■wiiością nie tylko imię Jego, ale i wielkie czyay 
Jego są znane Wam delegatem  naszej Konferencji 
z kilkunastu Państw, którzy utaj zebraliście się. 
Spewnością i W y, byliście u siebie w domu świad 
kami czci i szacunku, jakiemi cieszył się Wódz 
Państwa i Narodu Polskiego. Będę spewnością w y­
razem caiej Konterencji, jeśli w tej chwili wraz 
z Wami oddam hołd pamięci Wielkiego Człowie­
ka. Jest naszą wspólną potrzebą serca wyrazić tę 
cześć dla Józefa Piłsudskiego, szczególnie w tym 
grodzie, w którego Zamku królewskim na wieczny

spoczynek spoczęły doczesne prochy nieśmiertelne­
go twórcy Państwu Polskiego. W tej czci, którą 
w tej chwili przez skupienie ] powstanie z miejsc 
oddaliśmy hołd Pierwszemu Marszalkowi Polski, 
jako personifikacji zmartwychwstałego Państwa 
mieści się również cześć i hołd dla Państwa, w któ 
rego gościnnym, czcigodnym grodzie królewskim 
Konferencja nasza odbyw a ewe obrady

Szanowna Konferencjo!
Imieniem Konferencji naszej wysiało jej Prezy­

dium do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof* 
Ignacego Mościckiego następujący telegram:

Prezydent Rzeczpospolitej, Warszawa.
Zebrani na IV. Konferencji Związku Światowego 

Ogólnych Sjonistów w Krakowie delegaci z kilku­
nastu państw Europy i z Palestyny proszą Pana 
Prezydenta o przyjęcie wyrazów głębokiej czci i 
hołdu dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
i dla Dostojnego Przedstawiciela Jej Majestatu.
Za Prezydjum Konferencji Dr. Ignacy Schwarzbart.

Tej części przemówienia, która poświęco­
na była u c z c z e n iu  p a m ię c i P ie rw s z e g o  M a r ­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, wysłucha 
ła Konferencja w żałobnem skupieniu, —  
stojąc. W ten sposób oddaia Konferencja 
hołd Wskrzesicielowi Niepodległego Państwa 
Polskiego.

Zasania sierferencjl
Skołei przeszedł dr. Schwarzbart; do  właściwego 

referatu  na teanat zadań Konferencji. R eferent wy­
wodził:

Szanowna Konferencjo! W łaściwy fundament 
każdego ruchu  n igdy  ni© leży w nim samym, a 
zawsze poza nim, bo ■— w jego celu. I dlategc 
Światow y Związek Ogólnych Sjonistów nie jest ce 
leni sam w sobie, lecz tylko środkiem, ty lko fo r­
m ą organizacyjną, k tó ra  umożliwić ima koncen­
trację  tych wszystkich sit, k tó re  m ają zostać od­
dane służbie żydowskiego narodu.

Nie chcemy być ruchem  w ruchu.. przeciwnie na 
6zem dążeniem  jest w ytw orzenie maksimum siły 
iwórezej d la  sh iżby i dobra ty ch  trzech najśw ięt­
szych ideałów, jakiem i 6ą: P alestyna, Organiza­
cja Sjoriis tyczna i  N aród żydoweki.

W Palestynie jesteśm y ostatnio św iadkam i pe­
wnych, coraz częściej się pojawiających, a budzą­
cych niepokój symptomów. Albowiem poza produ- 
ktyw izaoją i poza rozwojom sił twórczych, pano­
szy się partyjnictw o i coraz bardziej n a  6ile przy­
bierająca nienawiść między poszczególnemu g rupa­
mi politycznemu, zaś m łody jiszuw, młody tw ór 
polityczny, jakim  jest Palestyna, bezwarunkowo 
w ytrzym ać nio może tak  ostre j w ałki społecznej, 
jaka tam  obecnie m a miejsce.

W  ostatnim  czasie nastąpiło  może pewne uspo­
kojenie, pewne złagodzenie w alki politycznej o 
przyszły  ustrój i konsty tucję P alestyny . Lecz mimo 
to, dalej istnieją olbrzymie rozbieżności w poglą­
dach. Jiszuw  palestyński nie rozwija się w duchu 
jakiejś w yższej rac ji stanu , nie idzie w kierunku  
stopienia, i  z lan ia w  jedną całość tych rozm aitych 
elementów, k tó re  z różnych stron  św ia la  przybyły, 
bv budować sw oją ojczyznę. Nie tw orzy się jedno­
lity  naród żydowski. Szkolnictwo palestyńskie, 
k tóre powinooby stać  eię głównym  instrum entem  
zespolenia, jest zróżniczkowane, a  w tym  chorobli- 
w jin  objawie k ry je  się  niebezpieczeństwo, że za­
miast narodu w ytw orzą się  narody, że zam iast się 
zjednoczyć, nasz naród się zatom izuje i rozpadnie 
się na poszczególne, wrogie 6obie i zwalczające 6ię 
e tany  i klasy.

Ogólny ejonizm ma dać odpowiedź na pytanie, 
jak ie  m y zajm ujem y stanowisko wobec pow yż­
szych bolączek. Zaś naszem głębokiem przekona­
niem  jest, że ob rana  droga walki klas i  interesów  
jest fałszyw a, że nalleży to odśrodkow e tendencje 
zwalczać i  dostosować je do życiowych potrzeb 
narodu, jako  całości. O rganizacja sjonśstyczoa mu 
si być wyrazem  naszej jednolitej jaźni narodowej, 
ma być protestem  przeciwko podkopującej nasze 
siły atom izacji. Symbolem jedności była Organiza­
cja Sjjonistyczna dla n&szego wodza Teodora Herz- 
la a  dziś p o  30 la tac h  istnienia, rozpada  sję ta  
O rganizacja n a  drobne części i przedstaw ia obraz 
rozbicia i  w ew nętrznego rozdarcia-

Z obaw ą i niepokojem p rzy p a tru ję  się temu.

Przez 12 lat zachowywaliśm y się biernie, nće 
reagując omalże na ten objaw niezwykle wymo­
wny, jak  z 75 procent ogólnej liczby delegatów  na 
12-tym kongresie sjonistyezruymi, spadliśm y osta­
tnio do dwudziestu kilku zaledwie procent. W y­
tworzyły się w międzyczasie różne grupy  ogólnych 
sjonistów, w yrosła i inna frakcja, k tó ra  wciąż 
przybierała na sile, a wkońcu została odcięta, am­
putow ana niejako od ciała Organizacji Sjonisty- 
czncj.

Gdy się tem u wszystkiem u przypatru jem y musi 
my sobie powiedzieć: Lo ze haderech! Nie tędy 
droga! Nie wglno nam  dopąścić do rozpuoszkowa- 
n ia i do rozdrobnienia tego wielkiego tworu, ja­
kim  jest nasza Organizacja. Naszym obowiązkiem 
jest nieprzypatTywać się pasywnie ciągłemu po­
stępowi tego destruktyw nego pirocesu, lecz zorga­
nizować się silny zw arty  obóz, k tó ry  potrafi prze­
ciwstawić się tej odśrodkow ej tendencji.

A ogólny sjonizm ma być czynnikiem « łączą­
cym, ma być więzią i spoidłem, nietylko w Pale­
stynie, lecz także i w golusie. J a k  jednak spro­
s tać  temu zadaniu, skoro  my 6ami, skoro ogólni 
6joniśei sami, są  rozbici? Jodyną odpowiedzią na 
to  pytanie jest: stworzenie jednolitej organizacji 
Ogólno-sjońskiej. N aturalnie, że istnieją przeszkody 
i wszyscy o tćin wiemy. Poprzednia konferencja 
św iatow i kroczyła poprzez ciernie, ale m iW  
w szystko położyła kamień węgielny pod nowy 
gmach jednolitej organizacji. Nie możemy 6ię b a ­
wić w kwe6tje prestiżu, jakkolw iek prowadzono 
przeciwko kierownictwu Światowego Związku w al 
kę, k tó ra  czasami graniczyła w prost z patologją.

Przed nami bowiem stoi cel wyższy, a  mianowicie 
integracja ogólnego sjonlzmu.

Zadanie dzisiejszej konferencji to rozszerzenie 
i pogłębienie Weltverbandu. Gdybym O dzia ł w tej 
chwili —  oświadcza mówca, —  że dzielą nas za­
sadnicze różnice zdań, w ycofałbym  się zupełnie i
zrzekłbym  się p racy . Ale je s t mojem głębokiem  
przekonaniem , że jeśli istn ieją między nam i różni­
ce, to  n ia ją  one swe źródło jedynie w atawiżmie 
naszego rozproszkow ania, w psyclijcznem nasta­
wieniu obecnego k]©rownictwa i pew nych grup 
sjonistycznych do ogólnych sjonistów . Szaleje bo­
wiem dookoła uas w alka okupantów , lewica i re- 
wizjoniam rozdzieliły się terenem  ogólnego sjoni- 
zmu jako  sferą swoich interesów. Pierwsza zarzu­
ca siecie na lew y od łam  ogólnego sjonizmu, dru­
dzy — na praw y. A my, zam iast wkońcu połączyć 
się i zjednoczyć, prowadzim y spory j dyskusje, 
k tóro  do niczego nie doprow adzają. Je s t więc świę­
tą  koniecznością w obecnej chwili, abyśmy na tej 
konferencji zrealizow ali dawno już proklam owane 
hasła naszej samodzielności i niezależności.

K tokolw iek twierdzi, że ruch iia sz nastaw iony 
jest na walkę klasow ą, ten prow adzi po litykę ai- 
vide et im pera przeciw ogólnemu sjonizmowi. Nie­
praw dą je s t również tw ierdzenie, że 'W eltverband 
jest wrogo nastaw iony przeciw ko robotnikow i p a ­
lestyńskiem u. Ale nie znaczy to  w cale, że idziemy 
w przągnięci w socjalistyczny wóz naszej lewicy.

W obliczu te j rozstrzygającej chwili ciąży na 
nas w szystkich olbrzym ia odpow iedzialność. Ciąży 
ona w tej samej mierze również n a  młodzieży ogól­
no sjonistycznej, która tak samo nieste ty  jak  i s ta ­
rzy jest rozdzielona na liczne obozy. I dlatego  mu­
sim y sobie powiedzieć: Idźmy razem ku stworze­
niu silnego Związku Światowego Ogólnych S io. 
nistów na gruncie w łasnego programu, ua gruncie 
wewnętrznej dyscypliny, by móc skutecznie prze­
ciw staw ić się tym  w szystkim  elementom, k tóre 
chcą nas zniszczyć.

P o lityka  to  —  siła Jeśli pójdziem y n a  kongres 
z mniejszością, staniem y się tylko śmiesznymi Don- 
kiszoiam i ogólnego sjonizmu. Zatem  osta tnj cel 
dzisiejszej konferencji to : stworzyć siłę w obliczu 
19-tego kongresu, aby móc zapewnić zwycięstwo 
naszemu ruchowi.

Prezydium Konferencji
Po tym  doskonałym  referacie, k tó ry  w ysłuchany 

został z wielkiem zainteresow aniem  i k tó ry  na wszy 
s tk ich  wywołał silne w rażenie, p. dr. Schw arzbart 
p rzedkłada konferencji w niosek o  w ybranie prezy­
djum, złożonego z 5 członków, a m ianowicie: dyr. 
Ettingen (Ryga), dr. Zygfryd Moses (Berlin), dr. 
Benzion Mossinsohn (Tel Awiw), dr. Emil Schm orak 
(Lwów) i dr. Ignacy Schwarzbart (Kraków), oraz 4 
sekretarzy. W niosek ten został przez konferencję 
przyjęty.

Powitanie Berła Lockera
Imieniem E gzekutyw y Światowej O rganizacji 

S joniitycznej w jta następnie konferencję p. Beri 
Locker, k tó ry  zapew nia, że Egzekuty\va byla i 
jest zainteresow ana w próbie uzdrow ienia ogólne­
go sjonizmu i  kończy życzeniem, aby w szeregach 
ogólnych sjonistów  zapanow ał duch niedaw no 
zm arłego a nie odżałow anego błp. S chm arjabu Le­
wina.

Przemówienie powitalna
posła dra Thor.a

Na trybunę wchodzi Prezes naszej organizacji, 
nasz ceniony przywódca p. poseł dr. Ozjasz Thon, 
któremu Konferencja urządza długą i serdeczną 
owację. W pięknem przemówieniu hebrajskie,u 
poseł dr. Thon oświadcza:

Nie przemawiam tu ja k o  prezes, nikt w  mojej 
rodzinie żadnym prezesem nie był, ani mój ojciec, 
an] mój dziadek. Idę z wam] od szeregu lat, krok 
za krokiem, aż stałem sję dziś najstarszym omal 
w  rodzinie. Ta starość ma swoje prawa i z tego ty­
tułu poczuwam się do obowiązku, by powitać was 
wszystkich, którzy zebraliście się tu, pod znakiem  
ogólnego sjonjzmu. Ten sjonizm jako taki. bez bliż. 
szych określeń, był przed laty jedynie prawdzi­
wym, a w naszych szeregach wyłącznie reprezen­
towany był sjonizm stuprocentowy. W międzycza­
sie poszliśmy w Palestynie naprzód z szybkością 
iście amerykańską i obawiam sję, że wkrótce dla 
określenia rekordow ej szybkości użyje się nie przy­
miotnika „amerykański" ale przymiotnika „pale­

styński".
Ogólny sjonizm, który dotąd największy ciężar 

no ił na swych barkach, który budował i tworzył 
bezinteresownie, usunięty został w bok. Boję się, 
czy aby kierownictwo nie przejdzie nad nam] do  
porządku, lękam się, czy też Palestyna nie nabie­
rze takiego wyrazu, który nie jest odzwierciedle­
niem naszego prawdziwego oblicza. D latego musi­
my się skonsolidować, bo życie to  w gruncie rze­
czy nic innego, jak tylko łfltwa, wojna, a w woj. 
nie rzeczą pierwszej wagi to koncentracja wojsk.

Są naturalnie przeciwności, istnieją różnice zdań, 
ale jestem pewny, że to, co nas łączy J zespala, jest
0 wiele silniejsze od tego, co nas od siebie oddala
1 dzieli.

Witam was, towarzysze i życzę, aby stąd wyszło 
hasło zbawienia i odrodzenia dla całego narodu, 
we wszystkich jego częściach. Oby Palestyna stała  
się wyrazem i odzwierciedleniem prawdziwej duszy 
całego narodu żydow skiego (Burzliwe owacje).
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Problemy ogólnego sjonizmu
Referat dra B. ^ossinsshna

U samego w stępu swego przem ów ienia pośw ięca 
dr. Mossinsołm k ilka słów serdecznych błp. dr. 
Szm arjahu Lewina, inżyniera KremenecJdego 0 raz 
barona Edm unda Rotszyllda. Następnie przechodzi 
do om ów ienia tzw. spornych kw esty j w. ogólnym  
sjoniźmie.

N iektórzy sądzą. —  pow iada dr. Mossinsohn —  że 
Ogólny sjonizm jest zjaw iskiem  z grun tu  negatyw - 
nam. W edle nich ogólnym  sjon istą  je s t ten, k tó ry  
nie jest m izrachistą czyteż nie należy do rewizjoni­
stów, w zględnie do lewicy. T kw i jed n ak  w tern 
krzyw dząca niesłuszność. Ogólny sjonizm je st bo­
wiem pojęciem naw skróś pozytywnem . Na począt­
ku był ogólny sjonizm, a  Ł niego dopiero w yłoniły 
się inne ugrupow ania sjonistyezne. Naszym  ideałem 
jest ak tyw izac ja  całego narodu  dla odbudowy oj­
czyzny, naszem  dążeniem  —  zjednoczenie wszyst­
kich sił dla pracy palestyńskiej.

Mówca uw aża, że nie wolno bagatelizow ać pro­
blem u rew izjonistów , albowiem spraw a t a  przy- 
Bporzy nam niem ało kłopotów . W skazali oni drogę 
którą o d tą d  kroczyć będą w szyscy m alkontenci. 
Pozatem  niebezpiecznym  je st zarzut w ysuwany 
przez rewizjonistów , że w obec ich w ystąpienia z 
Organizacji, O rganizacja S jonistyczna nie może u- 
^ aż ać  się za rep rezen tan ta  całego  narodu. Je s t to 
broń, k tó re j wrogowie nasj nie om ieszkają w yko­
rzystać.

Nie jest naszem zadaniem  popierać lewicę. P rze­
ciwnie, m usim y sobie w końcu uzmysłowić, że my 
fcie jesteśm y od tego, by  kogokolw iek bądź popie­
rać, lecz po to , by tworzyć. Możemy z lewicą 
Współtworzyć, lecz nie —  ją popierać.

Przedstaw iciele ogólnego sjonizmu w Egzekuty- 
wie są, pozbaw ieni wszelkiego wpływu. Dzieje się 
to dlatego, że podczas, gdy za reprezentantam i le­
wicy sto i silna organizacja, to  nasj przedstawiciele 
występują przew ażnie ty lko jako  sarni w sobie lu ­
dzie wybitni, jednostk i zasłużone, lecz nie mające

jj łączności ze swymj wyborcam i. W obec tego w stą­
pili oni do E gzekutyw y uje n a  zasadzie własnego 
program u, a l0 na gruncie programu robotniczego.

Istnieje olbrzymia różnica między większością 
kongresow ą a  większością w narodzie żydowskim. 
Robotnicy mogą zdobyć większość szeklowców, ale 
na ulicy żydowskiej mimoto są inne nastroje. —  
W zrasta tam  niezadowolenie, upór i om a lże niena­
wiść, które grożą całej naszej pracy w P a lestyn;e, 
a nawet j pc.sycji lewicy samej. D latego też ci spo­
śród nas, którzy w dobrej wierze przysłużenia się 
sprawie, chcą popierać lewicę, w yśw iadczają zarów­
no O rganizacji Sj-onistycznej jak  i naw et lewicy 
tylko niedźwiedzią przysługę.

W Palestynie istnieje zarówno możliwość dal­
szego olbrzym iego rozwoju, jak i możliwość strasz­
nego kryzysu. Do tego musimy być przygotowani. 
A na w ypadek kryzysu, Egzekutyw a czysto p a rty j­
na — to wielkie ryzyko dla przyszłość; Organi­
zacji.

Jestem  za koalicją, le nie za taką, k tóra daną 
nam jest z laskj. Koalicja wylwcrzona być mus] 
na podstawie porozumienia programowego. Prze­
chodząc do om ówienia k.westji pracy w Palestynie 
mówca uważa, że problem ten powinien być Ure­
gulowany nie na podstaw ie kryterjów  party jnych  
i klasowych, lecz narodowych. Życie w Palestynie 
poszło ostatnio takim  torem , że zaistniały tam 
różno o rgan iza cje robotnicze, obok Uist-airutu, 
organizacja rewizjonistycznych i mizraćhistycz- 
nych robotników. Do tych ó rg a nizacyj n a 'za  mło­
dzież ogólno sjonistyczna wstąpić nie może, wobec 
tego musi stw orzyć sobie swoją własną, ogol no 
sjonjstyczną organizację robotniczą.

D latego też my, ogólni sjonjści, znaleść'm usim y 
wspólną platform ę ,j przyjść do kongresu jako je­
dna wjelka twórcza siła, w  n?szem ręku bowiem  
leży klucz do całości przyszłej Organizacji Sjoni- 
stycznej

Zadania XIX. Kongresu
Referaty prezesa dra Schmoraka i wiceprezesa

dra Rufę sena
Referat o  Zadaniach XIX K ongresu w ygłasza 

2 dużym tem peram entem  prezes E gzekutyw y Or­
ganizacji Sjońskiej w Małopolsce wschodniej dr.

Scbm orak, k tó ry  m. in. wywodzi:
*— Smutne w ypadki, k tóre rozegrały się na 

d l  Kongresie, nie powinny się pow tórzyć na j- 
ważniejszem zadaniem  w chwili obecnej jest uzdio- 
"ien ie stosunków  w  Organizacji. Stoim y przed uo- 
^ 4  fazą naszej pracy, kołonfzacyjnej w Palestynie. 
Trzeba skorzystać  z dośw iadczenia ostatnich la t 
ló , by  uniknąć popełnionych błędów j usunąć źró- 
!,ia  niezadowolenia- Znjknąć musi przedewszyst- 
kiem uprzywilejowanie jednej p a rtji w dziele kolo- 
hizacyjnem. E m igran t n ieaa leżąey do ohozu lewicy 

znajduje dostatecznej op iek i j nie ma naw et do 
k°go  sję zwrócić o pomoc i poradę. Insty tuc ja , u- 
dziela ją t.a  pora d w  spraw a ch kolonizacji, istnieje 
f j’lko przy  H istad ru t Haowdim.

^ o w c a  p rzedstaw ia  w dalszym ciągu niezdrowe 
Btcsunki n a  ry n k u  p ra cy w Palestynie. Reżim 
strajków  je s t największem  naszem nieszczęściem. 
Postula t przymusowego arb itrażu  i bezparty jnego 
Pośrednictwa p racy  je s t koniecznością bezwzględ­
ną.

Po omówieniu spraw y ą woda jwrjt, mówca prze­
chodzi do sp ra wy układu sil na kongresach syjoni­
stycznych, k tó re  nie odzw ierciedlają faktycznego 
'składu sił w społeczeństwie żydowskiem . Je s t to 
fałszywa dem okracja, jeśli dziękj specjalnym  przy­
wilejom w  P alestyn ie j dzięki różnym  prak tykom  
^  oikresie akc ji szeklowej, lewica  maj-oryzuije resz­
tę organizacji. G dy m ówca oświadcza, że za k ilka  
fy^jięcy funtów , przeznaczonych n a  akcję szeklow ą 
moiana  uzyskać  w iększość na  Kongresie, dochodzi 
do burzliwego incydentu. Z najdujący się na  sa li w 
d^arakterze goścja członek Egzekutyw y Beri Loc-

ker protestu je przeciw temu twierdzeniu, dom aga­
jąc sio dowodów, kto ilaje  owe pienjądze. W śród 
delegatów  panuje przez chwilę wrza wa- 

Mówiąc o przyszłem  kierownictwie ruchu m ów ,a

— OD REDAKCJI. Spowodu nawału ma* 
terjału aktualnego musiał odpaść w numerze 
dzisiejszym odcinek powieści Asza „Psalmi­
sta Boży”.

oświadcza, że jeśli lewica spodziewa się osiągnąć 
60 procent m andatów  na Kongresie, pow inna objąć 
sa ma władzę w O rganizacji j sa m a wziąć na  siebie 
ciężar odpowiedzialności. To byłby postu la t pra­
wdziwej dem okracji. N atom iast przyjm owanie o- 
chłapu w postaci kilku miejsc w Egzekutyw ie, u- 
dzielonych ogólnym sjonistom , uw aża m ówca za 
rzecz politycznie niemuralną.

K orreferat o zadaniach XIX K ongresu w ygłasza 
wiceprezes A. C. dr. Rufeisen, k tóry  ośw iadcza, że 
porozumienie w łonje ogólnego sjonizmu możliwo 
jest tylko na gruncie wzajem nego zaufania. Niedo­
trzym anie agreem ent podwałyl0 zaufanie. O rgani­
zacja powinna w Palestynie i w golasie ugrupować 
dokoła siebie wszystkie elem enty, k tóre ciążą ku 
Palestynie. P o trzebna je st w tym celu odpowiednio 
prowadzona propaganda. R eferen t w ypow iada się 
zn narodow ym  arbitrażem . Spraw a aliji i chałucijut 
musi być poddana gruntow nem u badanju,

W dalszym ciągu wypow iada się referent za 
utworzeniem  Egzekutyw y koalicyjnej, opartej o 
szersze niż dotąd  podstaw y. Trzeba dobrać odpo­
wiednich ludzi.

W końcu porusza referen t sprawę ew entualnego 
powrotu W eizm anna na stanow isko prezydenta Or­
ganizacji. Mówca nje wie, czy W ejzmann zgodzi 
się objąć t<> stanow isko, ale uważa, że Weizmann 
jest tym człowiekiem, k tórego  nam w tej chwil] 
potrzeba. Nie w osta tn ie j chwili, a l0 już teraz, n a ­
leży tę kw estję rozważyć:

Na tem zakończono o b rad y  przedpołudniowe.
Po przerwie obiadowej referowali dr. A. Stupp 

i red. M Medzinj spraw ę odrębnego Irgunu (związ­
ku) robotnków  ogólno-sjonistycznych w Palestynie, 
poczem nastąpiło ukonstytuow anie sję i narady  
pięciu komisyj: dla spraw' organizacyjnych, mło­
dzieży, spraw  robotniczych, kolonizacji i ąliji ora z 
komisjj perm a nencyjnej.

Komisje obradow ały  do późnego w ieczora. —  
P unkt ciężkości spoczyw ał w komisji organizacyj­
nej, gdzie chodziło o ustalenie dalszej struk tu ry  
Związku Światowego w ionie ruchu sjońskiego, 
oraz wr komisji dla spraw  robotniczych, gdzie s ta ­
rano się o kompromis w zaognionej spraw ie odręb­
nego zwjąsku robotniczego agólńo-sjonistycznego 
w Palestynie (niezależnego od H istad ru t Haowdim). 
Utworzenie tego związku napo tkało  na sjlną opo­
zycję ze strony daw nej g rupy  A. oraz Kidmy i C. 
K. warszawskiego. Obrady komisji będą kon tynu­
owane w dniu dzisiejszym.

Katastrofalne zderzenie pociągów
pod Londynem 1 4  osób zabitych

Londyn, 16 6 (PAT) Na jednem z przedmieść i Wskutek katastrofy 14 osób zostało zabitych, oko- 
Londynu nasiąpUa katastrofa kolejowa. Pociąg I !o 60 odniosło rany, z których kilka ciężkie, 
pocztowy zderzył się z pociągiem osobowym. — « ...

G f a ń s k a  s^r&w.edkwość
Gdańsk, 16. 6. (PAT). Przed sądem gdańskim  

odbyła się rozpraw a przeciwko 11 narodowym so­
cjalistom  w Wossitz, którzy w okresie przedwybor­
czym napadli na dom trzech socjalistów , m ieszkań­
ców wsi, w ybijając im szyby ] niszcząc część urzą­
dzenia. Sąd skazał dwóch oskarżony  d i na 4 tygo­
dnie więzienia, a pozostałych ua 2 tygodnie wię­
zienia.

• • •

Gdańsk, 16. 6. ŹAT. Na skutek powtórnej 
interwencji u tutejszych władz, przedstawi­
ciel 2A.T. red. Loewy uzyskał prolongatę ter 
minu wysiedlenia do poniedziałku w połu­
dnie.

Nagonka na red. Loewy’ego pozentaje w 
związku z ogólną kampanją antyżydowską 
władz gdańskich, które w kampanji tej wi­
dzą jedyny ratunek wobec katastrofalnej sy-

Lokalne Komisje Szeklo we! H |
Przekazujcie pieniądze szeklewe telegraficznie! I I

Dzisiaj ostatni termin I

tuacji gospodarczej Wolnego Miasta. „Dana 
ger Echo” zostało dziś znowu skonfiskowa­
ne, przyczem zupełnie bezprawnie dokonano 
konfiskaty jeszcze przed opuszczeniem dru­
karni przez pismo. W ten sposób dąży się do 
zniszczenia jedynego pisma żydowskiego na 
terenie Wolnego Miasta.

Berlin 16, .6. ŻAT. Władze zakazały odby­
cia publicznych zgromadzeń, zwołanych 
przez Zentralverein dla omówienia spraw, 
związanych z zagadnieniem rozwiązania kwe 

ji żydowskiej w Niemczech.

Przew idyw any przebfcg pogody do wieczora 
dnia 17 b. m.: P ogoda słoneczna o zachm urzeniu 
zmiennem. Sła ba skłonność do burz lub przelo t­
nych deszczów. Lekkje ochłodzenie. U m ierkowane, 
chwilami poryw iste w iatry  z kierunków  Zachod­
nich.
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Nawikroś etyczny 
„Glos Narodu'*
No i nawarzyli piwa panowie z  Chewra Kadlsza 

swoją bezdennie głupią oderwąI Myśleliśmy, że po 
wytłumaczeniu, o  co szło tym niepiśmiennym pa­
com, sprawa cała pójdzie w zapomnienie. Powie­
dzieliśmy w odpowiedzi „Głosowi Narodu**, że to 
nie była z ich strony żadna bezczelność, gdy napi­
sali w odezwie: „Kraków Jest miastem nawskróś
żydow8kiem“,, tylko poprostu —■ głupota i  dowód 
analfabetyzmu. My Ich rozumiemy: chcieli powie­
dzieć przez to* że „Kraków** specyficzny, „Kraków** 
zredukowany 1 ścieśniony d0 granic dawnego ffbet- 
ta, przestrzegał zawsze tradycji żydowskie] i 
w t  y m sensie Jest „miastem nawskróś żydo- 
wskiem**. Przecież, na miły Bóg, nikt nie posądzi 
nawet obskuranta z Chewry Kadiszy o to, że ze 
swojemi pretensjami co do udziału kobiet w pogrze­
bach (bo o to  rzecz cała przecież poszła!) zwraca 
się do 2yda z ulicy Karmelickiej, czy Alei Słowa­
ckiego. On ma na myśli tylko ghetto żydowskie. 
Dalej „władza** jego nie sięga. Sprawa jest chyba 
jasna. , ,  ; ; . , . , j

Toteż podjęta przez „Głos Narodu** próba wyko­
rzystywania tego głupiego bezdennie „przepisania 
się“ ludzi nieoświeconych dla agitacji antyżydo­
wskiej, wydaje się chwytem dość niewybrednym. 
Przecież małe dziecko nie weźmie na serjo tej „ane­
ks ji*‘ Krakowa o  75 procent ludności rdzennie pol­
skiej — na rzecz żydostwa. Oczywisty nonsens!

A jednak — wprost nie do wiary! — temu non. 
sensowi poświęcił wczorajszy „Głos Narodu** cały 
artykuł wstępny, którego tytuł jest cytatem z ode­
zwy^. Chewry Kadiszy. Nie będziemy z autorem ar­
tykułu polemizowali na temat lopografjl cmentarza 
żydowskiego — Kazimierz, czy Grzegórzki? — może 
istotnie p, W. Z. lepiej się na tych sprawach wyzna­
je. Wyszedłszy jednak z murów cmentarnych, 
wstąpił p. W. Z. na chwilę do błur magistratu m. Kra 
kowa, gdzie stwierdził, „że poczekalnie... poprostu 
oblepione są iydostwem'*. Jest to, niestety, święta 
prawda. Z taktem „zażydzenietn* miasta trzeba sta­
nowczo podjąć ostrą walkę. Zgłaszamy się na 
ochotników. Prosimy wydać zarządzenie^ że odtąd 
Żydowi nie wolno płacić żadnych podatków na 
rzecz nńa&ta, że nie wolno im składać żadnych 
opłat i żadnych świadczeń. Liczba Żydów w pocze­
kalniach magistrackich zmniejszy 6lę napewno bar­
dzo wydatnie. Pozatem niech p. W. Z. zaglądnie 
także wewnątrz biur magistrackich, a  nietylko do 
poczekalni. ' j -  , tJ i j łu

Z biur magistrackich udaje się p. W. Z. „przez 
całą Polskę wszera i wzdłuż** wraz z „potężnym prą 
dem samoobrony polskiego narodu przed zalewem 
żydostwa**. Z lubością poddaje się p. W. Z. temu 
„prądowi**. „Prąd“ iten, to praca nad „odżydzenlem 
własności nieruchomej w mieście, w przemyśle, han­
dlu 1 rękodziele, i  — nad wyzwalaniem kultury 
polskiej z żydowskich wpływów (prasa, beletrysty­
ka, krytyka, literatura itp.)“. P. W. Z. zastrzega się 
przytem, że „akcja odźydzania Polski musi być pro­
wadzona przy pomocy metod etycznych, a więc * 
wykluczeniem wszelkiej krzywdy i wszelkiego gwał- 
tu“. To, co Hitler zrobił, jest „niecelowe**. Pan W. Z, 
zrobi to  lepiej. Nie wyrzuci się Żydów, bo nuż 
przyjdą inni do władzy, to Żydzi powrócą do Pol­
ski! Żydów traeba „skończyć** drogą „etyczną". 
Poodbierać im majątki, powyrzucać z reszty placó­
wek gospodarczych, bojkotować, dławić, bloko­
wać — wyrzucić poza nawias życia. Nieetycznem  
byłoby „wyrezać** Żydów. Natomiast, w pojęciu 
p. W. Z. etycznem będzie, wzorem cnót średniowie­
cznych, zamknąć do turmy, nie dawać jeść, ode­
brać powietrze, a potem złożywszy pobożuie ręce 
na piersiach, westchnąć: Zdechł sam. Ja mu nic nie 
zrobiłem.

Będzie to, proszę państwa, naprawdę bardzo ety­
czne. Bo nieetycznem jest tylko rozlewanie krwi 
ludzkiej. Ale p. W. Z. nie babrałby się..,

Delegaci na Kanlennelg Ogólnych 
SlonisHkw w Krakowie

Burzliwe zajścia w Białogrodzie
Biało gród 15. 6. PAT. Na tle niezadowolenia z  

jednego z  profesorów na wydziale politycznym  
tutejszego uniwersytetu doszło d0 burzliwych
zajść. R ek to r uniwersytetu, nie m ogąc swym  wpły 
wem zlikwidować zajścia, zmuszony był wezwać 
poóJocjt pólićji, która studentów rozprószyła, Are­
sztując 100 osób. W szyscy uczestnicy demonstra- 
c y j  ukarani zestali przez rektora utratą jednego 
semestru.

W  związku z otwarciem IV. Światowej Konfe­
rencji Ogólnych Sjonistów, przybyły do Krakowa 
liczne delegacje. Oto spis delegatów:

A nglja: Rev. M. L. Perlzw eig i P au l Goodman, 
Fratscja: Dr. N achum  Goldman,
P alestyna: Dr. B. Moesineohn, M. MedzinJ, 

M. E ldad, J. Kac, Zwi Bar-Sijah,
Kidmak (Palestyna): Kurt Blumenfeld, Mendel 

Karger.
A ustrja: Dr. Oscar Grunbaum, H ager, Dr. S. F in  

kelstein,
B ułgarja: Dr. Nissim Levy,
Bukowina: Dr. Mayer Ebner, Dr. Th. Weissel- 

berger,
Ceatr. Rum unja: Michel Leiba,
W ęgry: Dr. Nison Kahant,
Łotw a: DIr. Lazare E ttiagen, Dawidów.
L itw a: Dr, Sha.piro, Carnes,
Czechosłowacja: Dr. J . Ruleisen, Dr. Zador, 

Dr. A. Goldstein.
Centralny Kom itet Org. Sjon. (daw ny „Al Ha- 

miszmar11) W arszaw a: Dr. Schipper, dr. Rosenr 
b latt, M. Kleinbaum, M. Hindes, A. L. Bloch, Sz. 
P.osenhack, M. Kirechenbaum, adw. A. Salbe, Sz. 
Enlin, L. Szmuszkowitz (ostatni dw aj reprezentan­
ci młodzieży).

C. K. Ogólnych Sjon. W arszawa (Dawny „E jt 
Liw not“): L. Lewite, dr. Gotlieh, jako delegaci 
oraz jako goście uczestniczą: adw. Sz. Seidenman, 
red . J .  Appenfizlak, adw- B. Ołomucki, A. Cejtlin, 
róż. J . Thon, I. Zelcer, P. Ryżowy, ratdny J. Ber- 
son, mgr. B auer, J. Lóifeilholz.

W schodnia Małopolska: Dr. E. Schmorak, Inż.

N. Landau, poseł dr. Henryk Rosm&rin, poseł dr. 
F . Rottenstecich, dr. A. Rothfeld, dr. A. StupP, 
dr. Michał Ringel, dr. H. D attner, Efroim Ecker- 
ling, dr. H. Reichman, Ju d a  Flader, dr. J .  W irldich, 
K . Rosen^blatt i zast. inż. J. W eiler. ,

Zach. Małopolska i Ś ląsk: Z urzędu prez. dr. I. 
i Schw arzbart, delegaci poseł dr. 0 . Thon, mgr. 

Leon Salpeter, drow a M. Aptowa, dir. Sz. Feld- 
blum, J. Neiger, dr. Oh. Hilfetein, dr. I. Griinstein, 
d r. J . Ohrenstedn, zastępcy: dr. J. Zimmetrman, 
J . N ichthauser, mgr. Bienenstock, J . Ruodstoin, 
dr. Chomet, dr. Kalm an Stein i  adw. R apaport.

PRZEDSTAWICIEL EGZEKUTYWY SJON.
W KRAKOWIE 

Delegat Egzekutywy Sjooistyczne] w Londynie 
na Światową Konferencję Ogólnych Sjonistów tow. 
Beri Locker przyby,,. w dniu dzisiejszym do Kra­
kowa.

PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJI:
W wyniku obrad Kierownictwa Światowego 

Związku Ogólnych Sjonistów ustalono na niedzielę 
następujący porządek dzienny: 1) Otwarcie,
2) Prez. I. Schwarzbart: Zadania Konferencji.
3) Dr. Mossinsohn: Problemy Ogólnego Sjonizmu*
4) Wybćr komisyj. 5) Prez. Dr. Schmorak: Zada­
nia XIX. Kongresu. 6) Dr. Stupp i Medzini: Zaga­
dnienia związku robotników ogólno-sjońskich.

Biuro Koferencji podaje do wiadomości, Iż sku­
tek licznego udziału delegatów 1 szczupłości miej­
sca na sali obrad, goście uczestniczyć będą mogli 
w obradach tylko w bardzo ograniczonej liczbie. 

Karta wstępu dla gości kosztuje 3 zł.

Wojska chińskie opuściły Pekin
Japończycy urzadzaja „manewry16

Pekin. 15. 6. PAT. Wprawdzie panuje w mieście 
6pokój, ale według informacyj z miarodajnych źró 
deł chińskich, zachodzą obawy nowych powikłań 
szczególniej w prowincji Czahar Natomiast wo­
bec ewakuacji wojsk chińskich z Pekinu i Tien-Tsi- 
nu, wydaje się mało prawdopodobnem, aby miało 
dojść w tych miastach do walk.

Pekin. 15. 6. PAT. Wojska japońskie w Tlen- 
Tsinie, uzbrojone w karabiny i kartaczownice, od­
były manewry na terenie koncesji japońskiej. Na 
czas manewrów wstrzymano ruch kołowy i pieszy 
na wielu ul'cach Tien-T6inu. Popołudniu dwa auta 
japońskie z oficerami i  żołnierzami zostały skiero­
wane do dzielnicy chińskiej.

Szalom Asz 
o marszałku Piłsudskim

Szalom Asz nadesłał do Związku Żydów 
Polskich w Paryżu w odpowiedzi na zapro­
szenie na akademję żałobną ku czci Marsza! 
ka Piłsudskiego następujący list:

„Potwierdzam odbiór zaproszenia na uro­
czystość żałobną dla uczczenia pamięci zmar 
łego Marszałka Józefa Piłsudskiego, Nieste­
ty zaproszenie otrzymałem za późno i  nie 
zdołałem przybyć na czas do Paryża.

Zgon Marszałka Piłsudskiego jest nieza­
wodnie naszą stratą, tak samo jak stratą Na  
rodu Polskiego. Pod słowem „my” rozumiem 
nietylko Żydów polskich —  co jest rzeczą o- 
czywistą —  lecz także całe żydostwo świato 
we wogóle, wśród którego echo śmierci Mar­
szałka rozebrzmiało tak daleko i szeroko.

Dla Polski był Marszałek Józef Piłsudski 
wyzwolicielem i wybawcą; dla świata — o- 
statnim legendarnym rycerzem; dla nas, Ży 
dów, był on częścią naszej idei mesjanistycz 
nej. Idea mesjanistyczna u Żydów nie ogra­
nicza się tylko do wybawienia samego naro­
du żydowskiego. Nie mogliśmy nigdy wi­
dzieć wyzwolenia naszego narodu bez odro­
dzenia reszty świata, bez zwycięstwa dobre­
go nad złem. Pod tym  względem wyzwole­
nie Polski, niezależnie od tego, w  jakim sto­
sunku pozostaje ona do Żydów, jest samo 
przez się sprawą mesjanizmu żydowskiego. 
Przez pojawienie się wśród narodu polskie­
go takiej osobistości, jaką był jego Pierwszy 
Marszałek, zrealizowało się nietylko prześlą 
knięte bólem marzenie polskie, lecz także 
część świętego żydowskiego ideału mesjanl-

II

Niezadowolenie w Zagłębiu 
Saary

Paryż. 15. 6- PAT. „Matin“ donosi ze Strassbur 
ga, iż po przyłączeniu Saary do Rzeszy 2060 ro­
botników z tego Zagłębia musiało się udać do 
Prus Wschodnich, gdz!e zostali zatrudnieni przy 
pracach nad obroną państwa. Obecnie zapowie­
dziano znowu wyjazd dalszych 400 robotników do 
Wirtsburga. Dziennik donosi, że w Burbach na 
b terytorjum Saary rozlepiono afisze z napisami, 
domagającemi się od kanclerza Hitlera urzeczy­
wistnienia obietnic, uczynionych przed plebiscy­
tem. * "i'

Niezwykła przygoda aktora 
filmowego

Berlin. 15. 6. PAT. Niezwykła przygoda wyda­
rzyła się wczoraj znanemu niemieckiemu aktorow' 
filmowemu Hoerbigerowi. Biorąc udział w nakręca 
nju jednego z filmów, aktor musiał się wznieść w  
kostjumie biedermejerowskim balonem, wypeinio* 
nym gorącem pow;etrzem. Do balonu przyczepiona 
była 20 mtrowa linka, przy której pomocy miano 
balon ściągnąć po dokonaniu zdjęć. Przypadek zda 
rzyt, że linka zerwata się  i  balon niesiony wiatrem  
zaczął się  szybko oddalać. Balon wzniósł się  na 
wysokość 800 metr. ł dopiero po ochłodzeniu po­
włoki zaczął szybko opadać. Szczęśliwym zbiegiem  
okoliczności spadający z dużą szybkością balon* 
wylądował w jednym z  podmiejskich ogrodów* 
przyczem aktor odniósł tylko nieznaczne obrażę-

t . '• ; : .  - V,. ,  /g/ i . .. • *  • ,

i r a .  • * • • -  •

stycznego. W tym  sensie był Marszałek na* 
rzędziem Boga”, '(W, i .  p .)
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Jerozolima, w czerwcu- 

KILKA SLOW 0  KOLEKCJONERACH.
Są rozum ki kolekcjonerzy, k tórzy zbierają bia­

łe kruki. Najpowszedniejszyni typem  jest typ boga. 
tego m ecenasa, k tóry  nam iętnie zbiera jak iś specy­
ficzny ga tunek  przedm iotów. Mogą to być d-ziela 
sztuki, arbo m onety, albo znaczki pocztowe, auto- 
g ra my zna nych osobistości, kosztowne gobeliny, 
rzadka porcelana, s ta re  inkunabuły i  t. d. Ten tyip 
ko lekcjonera łatw o może zaspokoić sw ą nam ięt­
ność taJlho snobistyczną zachciankę), bo albo on 
sam, albo k to ś  z jego polecenia, w yszukuje dla 
niego przedm ioty zainteresow ania u antykw a rju- 
szy, kupuje je na wszelkiego rodzaju  licytacjach 
m iędzynarodow ych ln!b pryw atnych, lub na w ysta­
wach, płacąc często za  te  an tyk i susmy w prost fan­
tastyczne.

Je s t jednak  i inny ty p  zbieracza- Nie jest to 
wcale bogacz, a  już bynajm niej nie mecenas, Prze­
ciwnie, jegom ość ten  znajduje się często w sy tua­
cji, w  k tó re j sam  potrzebow ałby pomocy, a le rzad­
ko ją  otrzym uje. P ra cę swą w ykonuje po cichu, 
bez hałaeu i  rozgłosu, przew ażnie bez wszelkiego 
poparcia z jakiejkolw iek strouy. N ierzadko sk łada 
na o łtarzu swej nam iętności największe ofiary na­
tury osefustpii. .Test to  nahdealniejszy typ o rygi­
nała. opętanego przez jakąś idee fixe, k tó ra  jest 
w życiu jego więcej niż m anją. S taje się ©na jego 
celem życiowym, treścią jego życia, a w sw ojej 
dziedzinie dokonywuge nieom al cudów.

ZBIERACZE —  ŻYDZI.
Żydzj —  Zbieracze nie są rzadkością u nas. W 

wielkich k rajach  europejskich Europy zachodniej 
istnieją Żydzj -  kolekcjonerzy, k tórych zbiory cie­
szą się sławą. Naprzykla d zbiory niedaw no w Ber­
linie zm arłego Jam esa Simona. K olekcja jego po­
darow ana została  pruskiej G alerji Narodowej, 
gdzie je s t ca ły  szereg sal imienia Jam esa Simona. 
Jego zbiory arcydzieł sztuki posiadają w artość mi­
lionową, (czy imję i  nazw isko tego szlachetnego 
m ecenasa i znawcy szuki, i osobistego przyjaciela 
cesarza W ilhelma figuruje jeszcze w Galerji N aro­
dowej?). W ymienić jeszcze możemy zbiory sztuki 
Rotszyidów paryskich, Sa-soonów, Mondów i Wert- 
hejmerów w Londynie j w ielu innych.

Są też Żydzi zbieracze, k tórzy się specjalizowali 
głównje w dziedzinie antyków  żydowskich, jak dr. 
Priedm ann w Budapeszcie, zm arły S. Kjrsekstejn 
w Berlinie i t. d Ogółem jednak biorąc, moda ko­
lekcjonow ania antyków  opa nowaty żydowską, wiel­
ką burżuazję stosunkow o późno, dopiero w drugiej 
połowie ulbjegłego stuilecia- I d la tego  zrozumiałą 
jes rzeczą, że zbiory kolekcjonerów  żydowskich są 
z małemi w yjątkam i mniej wartościowe aniżeli 
m anę zbiory nje-żydow-skich kolekcjonerów.

W ostatnich dziesiątkach la t zjawił się też na 
nljcy żydow skiej zbieracz i drugiego typu. Nieda­
wno wszyscy podziwialiśmy na W ystaw ie Bialika 
zbiory p rasy  Pewzącia- W tejsam ej dziedzinie p ra­
cuje też w Erec p P robst. Istn ie ją  liczne kolekcje 
wycjnków prasow ych, odnoszących się do hjstorji 
s jon izmu z okresu  powojennego, a  ich posiadaczem 
jes p. Ja a rj Poleskin w Tel Awiwie. Są też niektóre 
Wartościowe zbiory pryw atne poza Palestyną. Do­
praw dy podziwiać można, co ej ludzie zdołali u- 
czynić bez środków niemal a  tylko dzięki swemu 
łauatyam ow i idealistycznem u.

ZBIORY SCHWADRONA,
Do tego ty p u  zbieraczy należy też dr. Abraham

(K orespondencja  własna „Nowego D zienn ika").

Schwadron. Gdy się wstępuje do sali Bjbijotekj N a­
rodowej na  Górze Gofim, gdzie jego zbiory są prze­
chowane, nie można wyjść z podziwu. Je s t to  jedy­
ny i największy na świecie zbiór autografów  i por­
tretów  sławnych osobistości żydowskich. Kolekcja, 
k tó ią  do dzisiejszego dnja  składa się już z około 
3.500 rękopisów i przeszło 2.500 portretów . Wszy­
s tk o  to zdołał zebrać jeden człowiek w przeciągu 
30 lat. Bez niczyjej pomocy, wyłącznie tylko wla- 
snemj skromuemi środkam i j dzięki w łasnej ener­
gii-

Naprzód o rękopisach.
J a k ą  wartość naukow ą ma rękopis sław nej oso­

bistości ze stanow iska grafologji, tę sprawę pozo­
staw iam  na uboczu. Nie chcę, broń Boże, pomniej­
szać w artości grafologj; jako nauki- Doświadcze­
nia, jakie w ostatnich latach powojennych uczynio­
no z ekspertyzam i grafologicznemi przy wielkiego 
rodzaju procesach sensacyjnych, nie były cQpra - 
wda tego rodzaju, by wzmocnić au to ry te t g rafo lo ­
gji jako wiedzy absolutnej... Ale niezależnie 0 d te­
go, czy duża jest wartość ze stanow iska grafologji 
rękopisów sławnych osobistości żydowskich, k tó ­
re niezmordowany dr. Schwa dron zebrał w swym 
gabinecie tye ulega wątpliwości jch wartość kultu- 
ralno-hiśtoryczna. Je s t rzeczą niemożliwą wyliczyć 
najmniejszą naw et cząstkę tych skarbów ukrytych 
w tekach dra Schwadrona. Znajdujemy tu listy, 
rękopisy, lub poprostu autogram y tylu wybitnych 
osobistość; żydowskich, począwszy od gaonów aż 
do H enryka Heinego \ ALberta Einsteina, że, aby 
wszystko to tylko przejrzeć, a  n|e przestudjowa ć, 
potrzebne są. nie dni, lecz tygodnie i miesjące, a 
może j lata-

FALSYFIKAT BAAL SZEMA.
Liczba rękopisów sięga około 3.500, a obejm ują 

one okres 5 wieków, Dajstyrsze z nich bowjęm po­
chodzą z 15-ego stulecia. A utoram i jch są takie 
powagi, jak : Josef Caro, Jo u a tan  Eibenschiitz,
Akiwa Eiger, Lewj Jicchak z Berdyczowa, Szneur 
Zalman z Ladi, Dawjdd Taluer i inni.

Osobne miejsce zajmuje maty broszurka, w k tó­
rej odkrywam y nj uinjej i ni więcej, jak  tylko 
kartkę  z wlasuoręczuem pismem gaoua wileńskie­
go, k tóre przedstaw ia fragm ent rękopisu z jego ko­
m entarza „Jabel Or“, do księgi Zohar, rozdział ty ­
godniow y „Beszatych11.

Znajduje się tam  między innemi również odezwa 
cadyka z Opatowa, wzywająca do postu, uaskutek 
wypędzenia Żydów z wiejskich osiedli, w których 
przez długie tyła mieszkali.

Kolekcja Schwadroua posiada także Ijst ftyal- 
Szem tową, który przez długie la ta  stanow ił jedną 
z najcenniejszych pozyoyj tej kolekcji. Dopiero nie­
dawno temu Schwadron sam zdołał stwierdzić, że 
ma się tu do czynienia z falsyfikatem .

RĘKOPIS TEO R JI WZGLĘDNOŚCI.
Spośród rękopisów osobistości żydowskich ua - 

szego pokolenia, najcenniejszym  okazem Sehwa- 
dronow skiej kolekcji jest m anucktypt „Teorji 
względności11, ofiarow any Bjibljotece Narodowej w 
Jerozolimie, przez prof. A lberta Einsteina.

W artość tego rękopisu je s t w prost nieoceniona- 
W Berlinie opowiadano k ilka la t temu, że pewien 
uniw ersytet am erykański zaofiarował za ten ma­
nuskrypt Einsteinowi 100.000 dotyrów. Przypomi­
nam sobie doskonale, jak  dziennikarze am erykań­
scy s ta ra li się wydostać w późniejszych la tach  od 
żony E insteina jego rękopis o tzw. „Teorji pól“ . 
M ajątek chcieli zapłacić za tych parę kartek , które 
E instein w  owym czasie przedłożył Pruskiej A ka - 
demji Umiejętności. A jeśli się nie mylę, o tyg inal

tej „teorji pól" pozostał istotnie w Pruskiej Aka- 
demjj Umiejętności.

„ŻY JĘ W KOM PLETNEJ IZOLACJI".
W zbiorach Schw adrona znajduje się niezwykle 

zajmujący list H enryka Heinego, wystyny dnia 0 
stycznia 1820 do jego przy jaciela, Posera. Pisze w 
njm Heine:

— Żyję w kompletne izolacji, nienaw idzą mnie 
zarówno Żydzi jak  i chrześcijanie. Żałuję bardzo, 
żem się wychracił, nie widzę, by mi to w czemikol- 
wiek ulżyło. W prost przeciwnie. Od chwili, w k tó ­
rej przyjąłem  wiarę chrześcijańską, na każdym  
kroku wyrzuca mi się moje żydostwo...

Ciekawy niezwykle je s t również lis t słynnego 
rzeźbiarza żydowskiego, M arka Antoikolskiego, ua - 
pisany po żydowsku. A w łaśnie ponieważ Antokoi- 
skj pisał ten lis t po żydowsku, tj. od strony prawej 
ku lewej, to  i cyfry pisane są  w ten  sam  sposób, 
a  więc zam iast 60 tysięcy, pisze on 06 tysięcy...

Znajduje się tam  również g ram a ty k a  żydow ska, 
napisana w łacińskim alfabecie przez twórcę esij e- 
ranta, Ludw ika Zamenhoffa, o raz  d ram at hebra j­
ski A braham a Gołdfadena  p. t. „Dawid Ba milcha - 
ma“ z d a tą  Nowy Jo rk  grudzień 1918,

EMIN PASZA...
Tu przechowuje się tek st zaproszenia, wystoso- 

wauego do hebrajskich pisarzy przed pierwszym 
Kongresem', a  podpisanego przez Achad H aam a. 
Bardzu zajmujący jest list znanego podróżnika i ba 
dacza Afryki Em ina Paszy, k tó ry  mtył za Bobą k a - 
rjerę w prost fantastyczną, a k tórego  Wilhelm II. 
nazwał „wielkim synem jegó narodu11. Jego  praw ­
dziwe nazwisko brzmiało dr. Edw ard Schnitzer. Po­
chodził z żydowskiej rodziny w  Opolu na Śląsku, 
ukończył faku lte t m edyczny w  Berlinie, podróżo­
wał po Armenji, Syrji j A rabji. Pew ien cza s spę­
dził na służbie u władz egipskich, styl sję potem 
gubernatorem  Sudanu, przeszedł do  niemieckiej 
służby- kolonja Iuej, aż w r. 1S92 w drodze do K on­
go został zamordowany.

Dużą w artość przedstaw iają a utogram y i m anu­
sk ryp ty  słynnych żydowskich muzyków, a  szcze­
gólnie oryginalna party tu ra  drugiej symfonji Gu­
staw a Mahlera. Dar ten pochodzi od S tefana Zwei­
ga, który saun jest zna nytn kolekcjonerem . Do 
wzbogacenia tego działu przyczynjł się przed tyty 
słynny żydowski kom pozytor, Michał Gnesin, k tó ­
ry w pierwszych la ta ch powojennych przebywał w 
Palestynie Podarow ał on  Schwa dronowi dw a ze­
szyty, za wiera jące kompozycje A ntoniego Rubin­
steina. W ymienić w>końeu należy listy  M eyerberga 
i jego ma tki, k tóra, nawiasem  mówiąc, pisała po 
niemiecku mocno niepoprawnie.

.1 BLOWITZ.
W dziale dziennikarskim  interesuje na s przede- 

wszystkie-m list słynnego dziennikarza B i o w j 1 1 a 
k tó ry  z jsk a t rozgłos szczególnie w cza sie obrad 
kongresu berlińskiego. Uda lo mu się wówcza s opu­
blikować w londyńskich „ lim e s -1 cały tekst trak ta  
tu berlińskiego, zanim został jeszcze oficjalnie pod­
pisany. Bismarck twierdził, że Blowi-tz, który był 
człowiekiem niskiego wzrostu, ukryw ał sję w c«a- 
sie ©Mad kongresu pod stołem. W dziejach dzienni­
k arstw a współczesnego' uchodzi Blowjtz, k tórego  
prawdziwe nazwisko brzmi Oppert, za tego, k tóry  
pierwszy w prow adził do  prasy  formę wywiadów. 
W yw iady Blowitza z Bismarckiem, z papieżem Le-
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oneji XIII i Sułtanem  Abdul Hat&łdein, należą de 
a rcy d iie ł sz tuk i diłiisanjikarskiej.

„WYNALAZCA OPERACJI ODMŁADZAJĄCEJ"*
Oprócz rękopisów  posiada ko lekcja  S ehw adfo ta  

pot'a'1 2.500 portretów  Osobistości żydowskich, a 
■wśród nich cały  szereg' curiosów. N aprzykład wi­
zerunek ALberta E inste ina z gazety  czeskiej „Ex- 
pres“ z 2 3 .1. 1931, pod k tórym  widnieje napis: 
„Prof. E instein —  w ynalazca operacji odm ładza­
jące j". A utor te j n o ta tk i zam ienił poprostu E in­
steina ze —  Steinachem. N astępnie pocztów ka n a ­
d an a  w Bułgar ji, a  zaw ierająca litograficzny obraz 
M aksa Nor dana , pod którym  czytam y: „Dr. Maks 
Nośdan, m inister szkolnictw a palestyńskiego, Cha- 
ffaką 5 ,6 ,7 ,9 " .  W yihim acżyć t© ffiiożna tern, że po 
dek larac ji B alfcnra w pe\tn€an piśmie anglelskiem  
u jkazalaśią wiadomoM , żc w  Palestynie ukonstytu­
ow ał się gabinet m inisterjalny, k tórego  prem jerem  
je st Wciam&nn, ministrem  rolnictw a Usyiszkjn, a 
N ordau ministrem  oświaty. W  Bułgarji, n a  tę  wieść 
w ydrukow ano pocztów ki z w izerunkam i naszych 
ministrów.

Nagrom adzonych jest ogółem w  kolekcji Schwa- 
dffiona na H ar Hacofim około 3.500 rękopisów w y­
b itnych Żydów, a  około 2.500 obrazów  i po rtre­
tów. W szystko to  zdołał zebrać jeden człowiek w 
przeciągu 30 la t. K olekcja ta  przedstaw ia olbrzy­
mią w prost w artość kulturalno-historyczną.

Czas więc najwyższy, by  szeroki ogół żydowski 
zainteresow ał się temi zbiorami i by  ten  pokaźny 
fundaimienł pod kom pletny zbiór żydowskich m a­
nuskryptów  i ikonografii korzystać mógł nareszcie 
z oficjalnego j pryw atnego poparcia. Zasługuje na 
to  w całej pełni!

ODZIE JET NOWY SCHWADRON?
W  Berlinie fatoieje o d  szeregu la t  archiwum, 

gdzie przechowuje s ię  p ły ty  gramofonowe, n a  k tó ­
rych  u trw alony  został głos w ybitnych osobistości 
niemieckich. W  ostatnich czasach w zbogaciło się 
archiwum  o  taśm y filmu dźwiękowego. Przypom i­
nam  sobie ten  dzień, kiedy po śm ierci S tresem auna 
m ożna było we w szystkich kinach berlińskich zo­
baczyć Stresem anna i usłyszeć jego  przemówienie, 
k tó re  wygłosił przed m ikre fonem, specjalnie dla 
tego archiwum. I  pomyśleć tylko, czemby to  dziś 
d la  nas było, gdybyśm y na  ekranie mogli słuchać i 
widzieć naprzykład  Teodora Herzla! I  czem będzie 
to dla przyszłych pokoleń, jeśli będą, m ogły  z ekra-i 
nu przysłuchiw ać się w ywodom  Chaim a Weiz-j 
m anna, Sokołowa, E insteina, czy Usyszkina!

Ot, zm arł niedawno, przedwcześnie, Chaim Nach-1 
m an Białik. Ja k że  bylibyśm y szczęśliwi, gdyby da-1 
nem nam  było jeszcze raz zobaczyć go, choćby 
ty lko  n a  ekranie i  usłyszeć jego głos, chociażby w[ 
dźwiękowcu!

Czy nie znajdzie się jakiś Schwadron, k tó ry  za-1 
interesuje się stworzeniem  tego rodzaju archiwum ?

Hymn palestyńskiej m® 
na wiedeńskim ekranie

„Awodah". -  Pierwszy dźwiękowiec 
ualesiyński
(K orespondencja  własna „ N ow ego D zienn ika1') .

Wiedeń, w czerwcu.
Nie chce się  wprost wierzyć, że przy 30-tu 

stopniach spiekoty, —  gdy „cały Wiedeń” 
bawi zazwyczaj nad Dunajem, lub w rozkosz­
nym Lesie Wiedeńskim, — znaleźć można 
u wejścia do kina, karteczkę z niecodziennym 
napisem: „Przedstawienie południowe wy- 
sprzedane”. Takiego cudu zdołał dokazać naj­
nowszy palestyński fiłm dźwiękowy, który 
mimo ogórkowego sezonu i upałów potrafił 
zapełnić salę kinową.

Palestyna! Dziś jest tc  jedyny kraj ma­
rzeń i tęsknot tysięcy żydów, dla których 
jest ostatnią deską ratunku w tem morzu 
nienawiści i cierpień. Nie dziwota więc, że 
każde słowo, każda wieść z tego kraju jest 
słuchana z jakiemś wprost mistycznem zain­
teresowaniem.

Ten nowy dźwiękowiec palestyński śpiewa 
z ekranu wiedeńskiego kina hymn na cześć 
żydowskiej pracy w odrodzonej Palestynie. 
Reżyser Lerski unikał taniego sentymenta­
lizmu. Dzięki temu właśnie silniej działa ta 
filmowa epopeja żydowskiej pracy. Bagna,

MUR ROSSm

Gdy trony padały...
Napoleon w legendzie żydowskie]

W 120 rocznice bitwy pod Waterloo

Pod stopami mil jonowej a m ji drżała Eu­
ropa. Żbyt potężna była Rosja, a mocą swo­
ją mogła przeważyć szalę zwycięstwa na ko­
rzyć Anglji, by więc nie ulec Europie, mu­
siał Napoleon złamać Rosję. Spotkać się te­
dy miały dwie potęgi w wojnie, o której księ­
gi Apokalipsy żydowskiej mówią: „wojna 
Goga i Magoga, poprzedzająca nadejście Me­
sjasza”.

żydzi postępowi ubóstwiali Napoleona. P i­
sali pieśni jego zwycięstw, hymny koronacji, 
wychwalali go za tolerancję i dążenia do 
zeuropeizowania żydów. Z  pośród żydów re­
ligijnych część patrzała weń z uwielbieniem, 
czując w nim genjusza, część z nienawiścią —  
właśnie spowodu zakładania szkół asymilują- 
cych żydów. —  Na początku szkoła, potem 
język obcy, wreszcie kultura obca, a w koń­
cu... co stało się z dziećmi Mendelsohna, czy 
został po nich ślad w żydostwie? — pytali 
przeciwnicy oświecenia zachodniego. I oto 
miał się rozstrzygnąć los Napoleona, a z nim 
los wszystkich narodów. A także Żydów.

Na kilka lat przed rokiem 1312 przewidy­
wano, że stanie się coś wielkiego, rozstrzy­
gającego. Czuł to każdy, a żydzi wiecznie wią­
żący każde ważne zdarzenie z przybyciem Me­
sjasza, oczekiwali zbawienia. Jeszcze w r. 1810 
zmarł wielki rabi Lewi lzak z Berdyczowa, 
mówiąc przed śmiercią, że kości jego nie za­
znają spokoju, póki Mesjasz nie przyjdzie. 
A rabi Mendel z Rymanowa objeżdżał dwory 
cadyków i nawoływał lud do modłów o zwy­

cięstwo dla Napoleona, a klęskę dla cara, co 
wypędźai żydów, burzył ich świątynie, grabił 
majątki, palił dobra, niszczył posiadłości, co  
sądził, że jego jest świat, że niema sędziego 
dla wyrodnych. Niech świat pozna, że Pan 
karze ciemiężców. Rabi Mendel wierzył, że 
Napoleon jest biczem bożym. Gdy przybył do 
rabi Naftalego z Ropczyc, ten ostatni rzekł: 
Naród nasz jest wieczny, a Napoleon chce ob­
cą nauką znieść jego imię spośród narodów. 
Pojechał tedy rabi Mendel do rabi Jakóba 
Izaka z Lublina. Ten milczał. A gdy przybył 
do magida z Kozienic, ów rzekł: Potężny jest 
Napoleon, ale Bóg Izraela jest potężniejszy. 
Napoleon mordował mil jony dla swego wy­
wyższenia, zmuszał Żydów uo łamania swych 
nakazów, do niszczenia świętości. Jest wiel­
kim, lecz błądzącym człowiekiem. Niech zginą 
wodzący do grzechu!

Przyjacielem magida z Kozienic byi Ks. 
Czartoryski z Puław. Często bywał wielki 
pan u świątobliwego magida, często zamyka­
li się w osobnym pokoju, a nikt nie wie o czem 
mówili. Czartoryski umiał ułagodzić gniew 
magida. Magid słuchał go, milcząc.

Gdy do Kozienic przybył ks. Józef Ponia­
towski, zapytał magida, czy zwyciężą Rosję.

— Nie —  odpowiedział magid, a za do­
wód podał księciu, że klacz jego, która jest 
ciężarna, powije młode o białej nodze. I zro­
dziło się białonogie źrebię.

Samego Napoleona ściągnęła sława magida 
do Kozienic, Było to w święto Purim, przed

błota, pustynie, kamienie, — a po nich kro­
czy chaluc. Krwawią się jego stopy w tej wę­
drówce, ale on na nic nie zważa. Wie, że ła­
twe zwycięstwa nigdy nie były trwałe.

Dwa światy obok siebie: arabski i żydow­
ski. Z ciekawością oglądamy sposób pracy 
Arabów. Jak gdyby echo tysięcy lat; przy­
patrujemy się ich karawanom i ich prymityw­
nemu życiu. A z drugiej strony —  praca ży­
dowska nie zważająca na żadne przeszkody 
i trudy. Bogactwo kraju zależy od bogactwa 
wody. Widzimy, wśród jakich warunków pier­
wsi chalucim musieli pracować. Smagani ża­
rem niemiłosiernego słońca i spragnieni wo­
dy, którą jak drogocenne złoto zdała sprowa­
dzać musieli do miejsc ich pracy. Zdała też 
musieli sprowadzać wodę, by ziemię oschłą 
i twardą jak kamień orzeźwić jej kroplami. 
Woda —  to najważniejszy problem młodych 
żydowskich kolonistów i rolników. Grupa cha- 
luców udaje się na poszukiwanie nowych źró­
deł wody, od której ich los i byt zależy. Dnia­
mi całemi pracują. Wiercą i wiercą, w pocie, 
w znoju i w mozolnej pracy. Ale wiedzą, że 
ich praca ma być podłożem metylko ich by­
tu, ale bytu wielu, wielu przyszłych pokoleń. 
Nie zważając na to, że ziemia jest niemiło­
sierna i twarda. Z tej ziemi przecież spodzie­
wają się zdroju wszelkiego życia: wody, wo­
dy... Pomimo piekącego żaru słońca i straszli­
wego pragnienia pracują wśród śpiewu, któ­
ry swym taktem wtóruje każdemu uderze­
niu młota lub spracowanych rąk. Nagle roz­
czarowanie: W tem miejscu niema wody!

Ale żydowska praca nie zna w Palestynie 
długotrwałego rozczarowania. Trud i mozol­
na praca w danem miejscu były daremne, roz­
poczyna się więc praca w innem miejscu. Nie 
pomogły same ludzkie dłonie, chociaż silne 
i zahartowane w pracy. Przyszły więc z po­
mocą nowoczesne maszyny wiertnicze, i kie­
rowane silnemi dłońmi, pracują,.. Dniami ca­
łemi, tygodniami, ziemia twarda ustępuje 
zwolna. I znowu słyszymy ten śpiew żydow­

skiej pracy w takt uderzeń maszyny i dłoni 
pionierów. Aż nagle pełną falą wypływają 
z wnętrza ziemi pierwsze krople życiodajnej 
a mozolnie zdobytej wody. Co za radość wśród 
pionierów, żydowska praca nie poszła na mar­
ne. Woda! Woda' Z okolic spieszą na miejsce 
zdobytej wody, młodzi i starzy, kobiety, męż­
czyźni a nadewszystko dzieci. Prawdziwy 
szał radości ogarnia wszystkich; Woda! Wo­
da!

Młodzież tańczy wokoło źródła, ma dać ży­
cie starej a do nowego życia zbudzonej zie­
mi. Wokoło rozbrzmiewa pieśń, pieśń o ży­
dowskiej pracy w Erec — w kraju marzeń 
i tęsknot tysięcy...

Widzimy naszych pionierów wśród ich pra­
cy na polach palestyńskich, rozkoszujemy się 
widokiem pięknych dzieci palestyńskich, trys­
kających zdrowiem i życiem, cieszymy się ich 
uśmiechem, serdecznym i szczerym —  tem  
uśmiechem, który nigdy zakwitnąć nie może 
na twarzy dziecka gołusu... Towarzyszymy 
pionierom do ich namiotów po pracy i przy­
słuchujemy się ich słowom: Mamy silne ser­
ca, i silną wolę, a silna wola cuda zdziałać 
może...

Miraż filmowy skończył się. Jeszcze roz­
brzmiewa śpiew pionierów, śpiew pracy i zwy­
cięstwa. Publiczność niechętnie opuszcza sa­
lę kinową. Chciałaby przedłużyć chwile tej 
pięknej wizji. Chciałaby więcej widzieć, niż 
tylko odcinek żydowskiej pracy w Palestynie. 
Chciałaby może widzieć kolonje i miasta, 
chciałaby się upajać nie tylko cząstką, lecz 
całością cudu, któremu na imię Erec...

Reżyserowi Lerskiemu chodziło jednak tyl­
ko o hymn na cześć pracy żydowskich pionie­
rów w Palestynie. Ten nowy film dźwiękowy 
z piękną muzyką Dessaua stał się też peanem 
na cześć tej prany, żydowski Wiedeń zachwy­
ca się tym pięknym obrazem palestyńskim, 
który stał się prawdziwem wydarzeniem 
U Schyłku sezónU.

Dr. Józef Fintieimfa.
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^kroczeniem armji napoleońskiej z ks. War­
szawskiego do Rosji, Napoleon przebrany m  
oficera przybył do bóżnicy, gdzie magid od- 
czytywał megilę. Nikt nie zważał na przyby­
sza. Zwykli byli przychodzić również nie-Ży- 
dzi w dniu tym do synagogi, by słyszeć ujmu­
jący głos magida. I teraz było ich dużo. Ma- 
gid czytał. A  gdy skończył, podniósł głowę 
i rzekł do oficera:

— Pochwalony, który część swej potęgi od­
dał człowiekowi! Poczem, poprosiwszy mo­
narchę, by usiadł obok niego, kończył mo­
dlitwę. Następnie wszedł z nim do swego po­
koju i oddał mu swe krzesło.

— Skąd poznałeś, że cesarz wszedł, a je­
śliś poznał, czemuż nie powitałeś go, łecz 
wpierw dokończyłeś swego czytania?

.— Duch Twój wszedł z tobą i poznałem 
cię, lecz w czasie twego przybycia stałem przed 
ł*hnem, co wynosi i łamie mocarzy.

Zadrżał Napoleon i omdlenie nim owładło. 
A gdy ostygł ze wzruszenia, wstał, ukląkł 
Przed magidem i prosił:

— Pobłogosław mnie, bym zwyciężył.
Magid milczał. Długo namyślał się, poczem

rżekł:
■— Niech będzie wolą bożą, byś pokonał 

swych wrogów.
— „Byś zwyciężył” — nie powiedział.
Kongres bawił się. Wśród hucznych uczt

i wesołych melodyj rozstrzygnąć się miały 
'osy narodów i państw. Związek wielkich mo­
carstw miał dzielić świat, wytyczać granice, 
obalać i stawiać trony. Wtem zerwał się wię­
zień Elby do lotu. U stóp była mu Francja, 
fóraz ostatni gotował Się mocarz spróbować 
Sźczęścia.

Wiedzieli to cadycy. Jeśli rok 1812 był dla 
nieb wzruszeniem, to 1815 był wstrząsem. 
Teraz rozstrzygną się dzieje, teraz m u s i  
Mesjasz nadejść. Musi! —  powiedzieli cady­
cy Jakób Izak z Lublina, Izrael z Kozienic, 
Mendel z Frysztaku, Kalmen Kałonimos 
z Krakowa i Naftali Herz z Brzeżan. Musi! —  
Powtórzyły zrozpaczone masy żydowskie, 
zdziesiątkowane i ograbione pochodami wojsk. 
W modlitwach i kontemplacji skupieni byli 
cadycy, a tłumy łączyły swe modlitwy z bła­
ganiami cadyków.

Było to w Simchat-Tora. Cadyk lubelski 
nakazał swym chasydom, by czuwali nad nim. 
Czuł, że duch boży w nim płonie, że stanie 

z nim coś wielkiego, a może strasznego. 
Wieczorem zamknął się w swym pokoju sa- 
hłotny Gdy upływały godziny, a rabi nie wra­
cał do chasydów, ci przestraszeni, wyważyli 
2a®knięte drzwi. Cadyka nie było. Wybiegli 
na dwór szukać go. Wreszcie go znaleźli. Le- 
^ał na ziemi zraniony. A  flaszki, co stały na 
°knie pokoju rabina były nietknięte; dlaczo- 
gó nie potknął się o nie, gdy wylatywał ok­
nem? Porwała go siła jakaś, by sądzić za 
cbęć ściągnięcia Mesjasza z niebios na ziemię, 
?°alił go magid z Kozienic, który już nie ży­
je — opowiadał rabi.

— Gdybym wiedział przedtem, że on nie 
Jyje, nie odważyłbym się sam wałczyć z nie­
bem.

W ten sposób dowiedzieli się wszyscy, że 
magid z Kozienic zmarł. Rzeczywiście po kil­
ku dniach przyszedł posłaniec do Lublina i ob­
wieścił, że w przeddzień świąt Sukkat zmarł 
nsagid .

W domu, w którym mieszkał Naftali Herz 
2 Brzeżan, wybuchł owej nocy pożar i jedna 
°soba się spaliła.

W Krakowie zaś napadli nieznani ludzie na 
dom Kalmana Kalonimosa i zniszczywszy jego 
huenie, zniknęli. Wtedy rabi Kalman rzekł do 
S ony:

— Co też dzieje się teraz w Lublinie, Bo- 
20 zmiłuj się. —  Poczem wybuchnął płaczem.

nikt nie wie, kim byli napastnicy.
Prócz magida z Kozienic zmarł tego roku 

S p i z  Lublina i rabi Mendel z Frysztaku. 
Trzech przywódców zgasło niemal równocześ­
nie, trzech związanych wspólną myślą. Wstrzą* 
snął się świat żydowski. Dlaczego? —  zapy- 
ta»y masy. A  legenda odpowiada: Mogli wykie- 
rówać wielkiego człowieka na dobrą drogę, 
a °ni go zniszczyli. N ie car, nie Prusy, nie Ąn- 
Kija ani Austrja, ala cni złamali skrzydła 
orłom napoleońskim pod Waterloo.

u a a im im H O u

U najnieszczęśliwszych 11 
z nieszczęśliwych 11
(Z wędrówki po zakładach, w których żyją ladzie 
przez los upośledzeni)

i.

(J ociemniałych.
Czy możesz się wstawić, Czytelniku, w poło­

żenie człowieka, który zdaje sobie sprawę z te* 
go, że nigdy* w życiu nie zobaczy już światła) 
Że obracać się musł jedynie w ciasnem, tylko 
jemu znanem gronie. Dalej nie wolno mu Się 
ruszyć, bo droga jest mu obcą. Całe życie —1 
stale jednakowe, szare bez zmian, bez przeżyć.

Czy możecie sobie wyobrazić, co to znaczy £ 
wczoraj cieszy! się człowiek życiem, upajał się 
jego pięknem, patrzył radosnemi oczyma na 
świat, na naturę. Człowiek cieszył się słońcem 
i drzewami i zielonemi ogrodami. Aż nagi® 
przyszła noc, wieczna noc.

Zawsze ciemno. Nic oprócz przerażającej 
ciemności. Człowiek nie widzi już słońca. Ani 
zielonych pól. Człowiek czuje tylko ciepło sło­
neczne. Wdycha woń kwiatów, słyszy poszum 
drzew, których nie widzi. Oczy jego są martwe 
i zimne.

Na świecie żyje 6,000.000 Ociemniałych lu­
dzi. W samej tylko Azji żyje 4,000.000 ślep­
ców. Wojna światowa umeszczęśliwiła tysiące 
ludzi rabując im wzrok.

Nieszczęście każe ociemniałym Wytworzyć so­
bie własny tryb życia. Ślepcy rozumieją się. 
Wspólny ból, wspólne cierpienia, wspólne wa­
runki życiowe —- jednoczą ich.

Mają swoje własne, silne organizacje, zjazdy 
i kongresy. Poziom intelektualny ociemniałych 
jest bardzo wysoki. Spotykamy wśród nich zna­
komitych uczonych, profesorów uniwersytetu, 
literatów (Helen, Keller), muzyków (Itnre Un- 
gar, dr. Dolański). W Sejmie polskim mają 
ociemniali nawet swego przedstawiciela w oso­
bie ślepego posła Wagnera.

Ociemniali odznaczają się wielką inteligencją 
i Zamiłowaniem do nauki. Wiedza współczesna 
ułatwia im kształcenie się, stwarzając dla nich 
specjalny system nauczania, który umożliwia im 
zdobycie wszystkich wiadomości, dostępnych 
zdrowemu człowiekowi.

Przed zakładem jest cicho i pusto. Nie widać 
nikogo. Już z zewnątrz odeżuwa się Smutek 
i powagę wiejącą z tegoż gjnaehu,

W gmachu zakładu spotykamy nieszczęśliwe 
dzieci. Żyje tu młodzież w wieku od 7 do 16 
lat. Byliśmy tu świadkami dziwnego zjawiska: 
staliśmy właśnie w kącie kurytarza w zupełnym 
bezruchu. Ociemniali przechodzili kurytarzem. 
pozdrawiając nas z miłym uśmiechem. Jakby 
nas widzieli. Ze zdumieniem dowiedzieliśmy się, 
że działa tu wyłącznie zmysł powonienia, któ­
ry jest u ślepców szczególnie silnie rozwinięty. 
Każdy człowiek wydziela z siebie specyficzną 
woń, której my zdrowi nie odczuwamy. Nato­
miast ociemniali odróżniają po tej wofti poszcze­
gólne osoby.

W szklanych gablotkach widzimy rozmaite 
modele i wyroby' dzieci, łch zmysł orjentacyjny 
jest ogromny. Opowiadała nam jedna z nauczy­
cielek jak to raz podzieliła się ź dziećmi wra­
żeniami z pobytu na Wawelu, opisując przytem 
szczegółowo sarkofagi królewskie. W parę dni 
później przynosi jeden z uczniów pięknie i do­
kładnie wykonany model sarkofagu, którego 
przecież nigdy nie widział, gdyż od urodzenia 
jest ślepy.

1 jeszcze jedną ciekawą rzecz Widziałem 
w tym zakładzie 1 Nie uwierzycie może: na ścia­
nie jednej z klas wisi wspaniały plan zakładu 
wykonany przez... dzieci. Plan wyszyty jest 
czamemi niemi ha specjalnej tablicy.

Nam szczęśliwym, wydaje się, ze niewidomi 
ttie hiają swego prywatnego życia. Takie prze­
konanie jest z gruntu fałszywe. Ociemniali lu­
bią się również bawić, śmiać się i cieszyć. Wi­

dzieliśmy niewidome, ale pełne temperamentu 
dzieci zachowujące się w szkole podobnie jak 
ich zdrowi rówieśnicy. Ociemniali urządzają 
często wycieczki, zabawy i przedstawienia.

Nie wszyscy ociemniali są w jednakowej mie­
rze kalekami. Rozróżniamy całą skalę ślepoty: 
od nieco widzących do zupełnie ślepych. Jedna 
trzecia tych nieszczęśliwych, to ludzie zupełnie 
ślepi.

Uczestniczymy w lekcji języka polskiego 
w czwartej klasie, Strach bierze patrzeć na te 
uduchowione, ale martwe twarzyczki, na te łza­
wiące oczy, na te szkliste spojrzenia, Obraz jest 
naprawdę wstrząsający: w ławkach siedzą 
dziewczynki i chłopczyki i patrzą przed siebie 
bez wyrazu, martwo.

Książki dla ślepców mają specjalne pismo. 
Uczeń przesuwa palcem po stronicy i wyczu­
wa poszczególne litery. Z liter tych konstruuje 
sobie słowa.

Nauczycielka dyktuje jednemu z uczniów ja­
kieś zdanie. Chłopak pisze. Pismo nie jest zwy­
czajne. Składa się z specjalnie nie kropkowane­
go alfabetu. ,

Opuszczamy zakład przytłoczeni ogromem 
odniesionych wrażeń. Na dworze wita naw słoń­
ce, Jest jasno i pogodnie. Ale tylko dla nas 
Dla nich, dla ociemniałych Jest to wieczna
noc...

II.

U głuchoniemych.
Pal —  Witają nas dzieci wymachując rącz­

kami.
Pal —  odpowiadamy —  wchodząc do obszer­

nej jasnej klasy.
Stajemy w środku półkola przy miejscu nau­

czycielki. Dokoła w żółtych ławeczkach siedzą 
głuchoniemi uczniowie pierwszej klasy. Przed 
katedrą nauczycielki stoi mały stolik ż ławecz­
ką. To dla uczniów, którzy są indywidualnie 
przepytywani przez nauczycielkę.

Metoda nauczania jest tu chóralna. Najwię­
kszy nacisk kładzie się na naukę Wymowy i po­
znawania wymowy z Ust. Dzieci liczą: jeden! 
mówi nauczycielka i pokazuje jeden palec. Je* 
den! —- powtarza powoli, ale wyraźnie cała 
klasa.

Następnie jeden z uczniów czyta. Szczególnie 
ciężko przychodzi mu wypowiedzenie słów 
w których występuje litera „r”. Nauczycielka 
pomaga mu, pouczając, że w tym wypadku 
winien sobie pomóc przez włożenie palca do 
ust i odpowiednie obracanie językiem.

Wędrujemy potem po klasach wyższych 
i z satysfakcją konstatujemy poslępy uczniów 
w ich pracy. Od klasy piątej począwszy pożiom 
umysłowy głuchoniemych dzieci jest wcale wy­
soki. Zupełnie jak w zwykłej szkole.

Odwiedzamy internat. Nad jego czystością 
czuwają uczniowie. Sami ścielą sobie łóżka, za­
miatają pokoje, wietrzą je. Śmiało rzec można, 
że zakłady głuchoniemych to wzorowe republik 
ki dzieci, gdzie każde dziecko dźwiga na sobie 
cząstkę jakiegoś obowiązku. Dzięki tym obo­
wiązkom przyzwyczajają się już głuchoniema 
dzieci do przyszłego obywatelskiego życia.

Na parterze rńieści się jadalnia. Długa, prze­
stronna sala, po której bokach stoją ławki i sto-
ły.

Sala jest przepełniona. Pora obiadowa. Dzieł 
ci zachowują się beztrosko i wesoło.

Niejedno pokolenie głuchoniemych dzieci 
przewinęło się prżez tę salę. Dziś są to produk­
tywni obywatele. Setkom nieszczęśliwych rodzi­
ców którzy widzą w swych głuchoniemych dzie­
ciach jedynie nieporadne kaleki, dała ta szkoła 
ulgę i pocieszenie. Największa jednak zasługa 
zakładów dla głuchoniemych leży w tem, że 
udało im się po części zrealizować ciche marze­
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nie miljonów ludzi, by z głuchoniemych kalek 
wychować pełnowartościowych obywateli.

W jadalni siadam przy końcu jednego że 
stołów. Dzieci spoglądają na mnie wstydliwie, 
nie wiedząc jak się mają zachować. Ażeby prze­
łamać ich nieśmiałość, przysiadam się do jed­
nej z grup z którą wszczynam rozmowę. Zwol­
na zaczynają się do nas przysuwać inne dzieci. 
Przedstawiają mi się. Jedno po drugiem.

Dzieci pytają, co robię u nich. Opowiadam, 
ze będę opisywał w gazecie ich życie. Na to pa­
da pytanie, jakie wrażenie wynoszę z zakładu 
i co zamierzam o nich pisać.

Zacząłem im opowiadać o tern, jak szeroka 
opinja interesuje się ich losem, jak stara się ul­
żyć im ich życie. Jak rówieśnicy współczują 
z nimi i przez specjalne akcje koleżeńskie sta- 
tają się im pomóc. Jak społeczeństwo poświęca 
im mnóstwo uwagi.

Dzieci słuchały z otwaitemi ustami. Rozumie­
liśmy się doskonale!

Miałem również sposobność uczestniczyć 
w podniosłem święcie 1 5-lecia istnienia Zyd. To­
warzystwa Głuchoniemych we Lwowie. Długo 
tkwić będą w mej pamięci wrażenia z tej uro­
czystości.

Zagajenie. „Mówi" prezes. Z ożywioną ges­
tykulacją wita obecnych. W czasie jego „mowy” 
tłumaczka odczytuje jej treść. To dla nielicznych 
słyszących obecnych na sali.

Potem odczytuje tłumaczka telegramy gratu­
lacyjne. Sala dudni z radości. Pomiędzy publi­
cznością znajdują się liczni chrześcijańscy głu­
choniemi z żonami. Tu nie dostrzega się różnic 
wyznaniowych.

Panie są ubrane „balowo”. Panowie w czar­
nych ubraniach. Wszyscy nadzwyczaj eleganc­
cy. Wszystkie twarze rozradowane.

Na scenie pojawiają się delegaci stowarzyszeń 
głuchoniemych z różnych miast i kolejno witają 
święto swoich lwowskich towarzyszy. Publicz­
ność jest głęboko wzruszona. Przewodniczący 
całuje się z każdym delegatem. Panie całuje 
z galanterją w rękę.

Następują przedstawienia dwóch komedyjek 
1 jednej tragedji. Grają wyłącznie głuchoniemi. 
W antraktach przygrywa muzyka. Dziwne: głu­
choniemi wyczuwają takt uderzeń bębna. Mię­
dzy publicznością krążą głuchonieme panie z ko­
mitetu jubileuszowego, częstując każdego sło­
dyczami. Panuje serdeczna, kulturalna atmos­
fera.

W toku przedstawienia publiczność reaguje 
żywo. Co chwila wybuchają żywiołowe oklaski. 
Wszyscy bawią się znakomicie, W wielu oczach 
widać „łzy radości".

Po części oficjalnej —  bal Do białego rana. 
Tańce przy dźwiękach muzyki. Radość, śmiech, 
flirty, parki po kątach. Święto głuchoniemych 
udane!

III.

U nierozwiniętych umysłowo
Mamy przed sobą dzieci, które nie idą przez 

życie normalną drogą. Strach wprost pomyś­
leć: dzieci fizycznie zdrowe, ładnie rozwinięte, 
silne, dobrze zbudowane —  ale w życiu naj­
większe niedorajdy, popychane i szturchane 
przez ludzi —  bo ludzie są zli i złośliwi. Dzieci 
te nigdy samodzielnego kroku mc potrafią zro­
bić —  bo ich struktura umysłowa jest inna, nie­
normalna.

Nieszczęśliwe są te dzieci, nieszczęśliwi są też 
ich rodzice. Żal wprost było patrzeć na biedne 
matki wysiadujące w kurytarzu pełnych 6 go­
dzin w oczekiwaniu na dzieci, które trzeba prze­
cież do domu odprowadzić. Podczas przerw 
matki karmią swych zidjociałych synków i có­
reczki. Coś wstrząsającego w tern jest: matka 
żyje w ciągiem przeświadczeniu, że z jej dzie­
cka nie wyrośnie już normalny człowiek! Mat­
ka zdaje sobie sprawę z tego. że hoduje idjotę, 
z którego nikt pożytku mieć nie będzie.

Do zakładu przyjmowane są dzieci, z które- 
mi nie można sobie dać rady w normalnej szko­
le. Na wniosek grona nauczycielskiego danej 
szkoły zostają te dzieci oddane pod obserwację 
psychjatrów, kórzy orzekają co z niemi należy 
począć. Jeśli lekarze są zgodni w tern. że struk­

tura umysłowa dziecka jest nienormalna, zosta­
je ono oddane do zakładu dla umysłowo niero­
zwiniętych.

Siedzę właśnie w kancelarji kierowniczki za­
kładu, gdzie prowadzimy rozmowę o metodach 
wychowania nienormalnych dzieci. Nagle wpro­
wadza jedna z nauczycielek ślicznego chłop­
czyka z pierwszej klasy, skarżąc się na jego nie­
grzeczne zachowanie.

Dyrektorka bierze go na kolana, głaszcze go 
po twarzy, perswadując mu, że źle postępuje 
i że martwi ją to bardzo.

Dziecko słucha z natężeniem. Rzuca parę 
słów bez związku. Jego oczy są nieme. Dyrek­
torka przemawia mu do sumienia, pouczając 
jak winien postępować.

Powoli dziecko zdaje się pojmować co się 
doń mówi. W jego oczach ukazują się dwie du­
że łzy. W cichych słowach stara się usprawie­
dliwić. Z jego bezładnych słów można wywnio­
skować, że nie chciał martwić dyrektorki. Tro­
chę sobie tylko poswawolił.

Wtem przerywa, zeskakuje z kolan dyrektor­
ki 1 biegnie do okna. W mig zapomina o wszyst- 
kiem co się przed chwilą działo.

Po raz pierwszy w życiu widziałem wtedy 
prawdziwych idjotów.

W pierwszej klasie siedzą niektóre dzieci po 
kilka lat. Dalej nie mogą pójść. Ich mózgi r.ie 
ulegają żadnemu rozwojowi. Stoją zawsze na 
jednym Rpziomie. W przyszłości będą prawdo­
podobnie tylko ciężarem społeczeństwu.

Każde dziecko ma tu swój stolik z krzeseł­
kiem. i am siedzi, tam się myje, tam jada. Gdv 
wszedłem do klasy podbiegł do mmc niespo­
dzianie wysoki, około 10-letni chłopak, obej­
muje mmc, całuje w ręce i ciągnie do swego 
stolika. Idę za nim bezwiednie. Nigdy mc za­
pomnę wyrazu jego twarzy, twarzy idjoty. Na 
głowie nie ma ani jednego włoska. Zupełnie ły­
sy. Tak przyszedł na świat.

Zaczynam go wypytywać o różne sprawy. 
Odpowiedzi jego są chaotyczne i głupie. Py­
tam m. i. jak się czuje w szkole i czy kocha na­
uczycielkę. W odpowiedzi przyskakuje do nau­
czycielki, obejmuje ją wpół i zaczyna nienor­
malnie całować. To jego odpowiedź.

Rozglądam się po klasie. Niektóre dzieci sie­
dzą cichuteńko przy swoich stolikach i patrzą 
smutno przed siebie. Inne jedzą śniadanie. Po 
klasie kręci się tam i napowrót dwóch chłopczy­
ków. Obaj wołają monotonnie: kupujcie czeko­
ladę! kupujcie czekoladę!

Nauczycielka krąży po klasie, od jednego

dziecka do drugiego. W ten sposób odbywa się 
tu nauka. Temu każe ulepić coś z gliny, temu 
coś narysować i t. p.

Rozlega się głos dzwonka, oznajmiajającego 
przerwę. W budynku szkolnym staje się gwar­
no jak w ulu. Ze wszystkich klas wybiegają 
dzieci.

Wkrótce zapełnia się podwórze rozbawioną 
dziatwą. Chłopcy i dziewczęta bawią się ocho­
czo, biegną, śpiewają. Czują się tu w szkole do­
skonale. To jedyne miejsce, gdzie nikt im nie 
przeszkadza.

W towarzystwie nauczycieli schodzę na pod­
wórze tonące formalnie w słońcu.

Mam przed sobą rozmaite typy nienormal­
nych dzieci. Staram się nawiązać z nimi rozmo­
wę. Od jednego dowiaduję się, że zamierza zo­
stać policjantem. Marzeniem innego jest zostać 
...rzeźnikiem. Jeden z nauczycieli pokazuje mi 
ładnie opalonego chłopczyka. Dziecko to jest 
umysłowo zupełnie zdrowe —  jedynie moralnie 
nawkróś zepsute, W szkole, do której przed­
tem uczęszczał nie można było z nim wytrzy­
mać. Musiano go też z niej wydalić. Tu w za­
kładzie również się nie poprawił. Psoci w dal­
szym ciągu, napada na psy, kłuje je nożami, 
rozcina scyzorykiem płaszcze kolegów, zacze­
pia dziewczęta, używa brzydkich wyrażeń i dzia­
ła demoralizująco na otaczające go dzieci.

Czyż można się dziwić? Jego stałe miejsce 
jest w nizinach społecznych. Ubóstwo jest m*ł 
matką, nędza chlebem powszednim. Całe po­
południe spędza na ulicy, gdzie sprzedaje ga­
zety. Od najmłodszych swych lal widzi wyłącz­
nie ciemne strony życia. Wychowuje się w ich 
cieniu. Czyż można się dziwić, że dziecko to jest 
zupełnie zepsute? Czy trzeba się dziwić, że n-S 
może znaleźć wspólnego języka z t. zw. lep- 
szemi dziećmi?

Później zwiedziłem dwie klasy: trzecią i pią­
tą. Różnica w poziomie intelektualnym uczniów 
obu tych klas ogromna.

W trzeciej klasie przebywają dzieci, które 
ty w tej klasieczęsto nie mogą jeszcze zrozumieć 
wielu prymitywnych rzeczy. Czytają 1 piazą 
z wielką trudnością. W czasie mojej wizyty w tej 
klasie odbywała się lekcja gimnastyki. Obser­
wowałem ją pilnie. Uderzał mnie przedewszyst^ 
kiem zupełny brak koordynacji ruchów. Każde 
dziecko gimnastykowało się na swój własny spo* 
sób. Tylko kilka dzieci wykonywało ruchy sto' 
sownie do komendy nauczyciela.

W piątej klasie bawimy krótko. Tu dzieci wy/ 
kazują już znajomość wielu aktualnych spraw.

lezy
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PRAWO 1 ZYCIE
Q wprowadzenie „naprawdę uproszczonych" 

Ksiąg handlowych
Wymiar podatku przemysłowego za rok 

3934; jest już na ■ukończeniu. Nie wszystkim  
iszczę doręczono nakazy płatnicze, jednak­
że już obecnie stwierdzić można, że wymia- 
3fy są znacznie wyższe, aniżeli w latach po­
przednich. Aktualną tedy staje się kwestja 
°brony w wypadkach niesłusznego i wygóro 
danego wymiaru. Zd. m. kupiec, który nie 
Prowadzi księgowości nie ma żadnej możno­
ści skutecznej obrony, a nawet obrony wo- 
fióle. Wynika to z następującego stanu pra­
n e g o :

Art. 112 ord. pod .postanawia, że odwoła­
ne od orzeczeń władz skarbowych zawie­
ś ć  winno wskazanie konkretnych zarzutów 
Przeciwko ustaleniom władzy wymiarowej, 
0raz wskazanie środków dowodowych, które 
•tają możność stwierdzenia prawdziwości 
Przytoczonych w odwołaniu twierdzeń.

Jeśli odwołanie nie odpowiada powyższe­
mu warunkowi wzywa się płatnika do uzu- 
Pełnienia braków (a więc o wskazanie kon­
kretnych zarzutów i dowodów) w terminie 
'•dniowym, a po bezskutecznym upływie te- 

terminu pismo (odwołanie)' zwraca się 
pątnikowi (art. 113 § 3 ord. pod.);

Zarzuty odwołania, w którem płatnik o- 
fr&niczył się jedynie do ogólnikowego nega- 
wnego ustosunkowania się do ustaleń wła 
W  wymiarowej I instancji, nie podając ża­
lnych bliższych danych kiedy, komu i za ja- 
^ cenę towar sprzedał, nie mogą być uwa- 
^Ue za zarzuty konkretne, z któremi władza 
sWbowa winna się należycie rozprawić (o- 
gecz. N. T. A. z 24/4 1933 L. rej. 8981/31, 

poz. 1155),
Twierdzenie płatnika zawarte w odwoła- 

nu, że obrót jego ze sprzedaży towarów wy- 
^°sił pewną kwotę, bez poparcia tego twier- 
j^nia środkami dowodowemi, jak książka­
mi- rachunkami, zapiskami itd., a nawet bea 
P°dania ilości sprzedanego towaru oraz cen 
^daostkowycH czyli współczynników potrze 
jjuych do wyprowadzenia obrotu, nie może 
yd uważane za konkretny zarzut odwoła 

ma, z  którym Władza skarbowa winna się 
02prawić (orzecz. N. T. A. z 3/XI 1933 L. 
3̂*- 6412/32 —  H. poz. 1156).

Wynika więc jasno, że płatnik', który nie 
powadzi ksiąg handlowych zdany jest na 
jmkę losu, gdyż nawet w  razie największego 
^Krzywdzenia przy wymiarze podatku nie 
może wogóle wnieść odwołania, a  w najlep 

wypadku odwołanie nie 
y<łh widoków.
Wygórowane wymiary podatków, a w kon 

f^KWencji ruiny gospodarcze płatników są
* porządku dziennym. Nie można jednak 

_ “Winiąc tcgc lub owego referenta skarbo-
Ko, czy też naczelnika urzędu skarbowe- 

gdyż stanowisko ich nie jest godne poza- 
ymoszczenia. Referent skarbowy przystępu­
j e  do ustalenia obrotu poszczególnego kup 

który nie może przedłożyć konkretnego 
°Wodu co do wysokości obrotu, jest też w  

j elada kłopocie; ustalić trafnie obrót jest 
arcytrudno, mało niedobrze, a więc 

jj^sze lepiej dla pewności więcej, bo w tym  
^Padku jest przynajmniej pewny, że czeka 
*° ńaczej nagroda, aniżeli kara.

Jedyną więc skuteczną obroną przed wy-
* Cwanym wymiarem są księgi handlowe, 
'dnakże jodynie bardzo mala część kupiect 

, a prowadzi księgowość, a przyczyną tego 
J,‘st fakt, że przeważna część kupców nic

zna księgowości i skutkiem tego musiałaby 
utrzymywać siły fachowe, co znów połączo­
ne jest z stosunkowo dużemi kosztami, na 
które kupiec przy obecnym stanie interesów 
pozwolić sobie nie może. Zważyć należy przy 
tem, że prowadzący księgi, chcąc uniknąć 
nieuznania ich za nieprawidłowe — musi 
znać cały szereg przepisów podatkowych, 
które są tak skomplikowane, że doprawdy 
trudno jest kupcowi się orjentować.

Istnieje wprawdzie możność prowadzenia 
księgowości „uproszczonej” (art. 87 ord. 
pod. i rozp. Min. Skarbu z 19/9 1934. Dz. U. 
Nr. 91) jednakże sposób prowadzenia tych 
ksiąg nie jest wcale uproszczony i poza dro- 
bnemi, mało znaezącemi w praktyce szczegó- 
arni, uproszczona księgowość nie różni się 

od księgowości tzw. „prawidłowej”. Dla księ 
gowości uproszczonej prowadzić się musi : 
inwentarz, księgę, względnie konto kasy, to  
warów, interesantów, weksli, kosztów han­
dlowych itd., zapisy do ksiąg powinny być 
udowodnione listami, rachunkami, umowa­
mi, wyciągami, asygnatami kasowemi itp. 
Tak więc prócz samej nazwy trudno w tej 
uproszczonej księgowości doszukać się ja­
kiegokolwiek faktycznego uproszczenia i dla 
;ego kupiectwo nie meże korzystać z tego 
.dobrodziejstwa”.

Dlatego też byłoby wskazanem, by Mini­
sterstwo Skarbu wprowadziło system  k3ię-

rokuje żad-

w K O L E K T U R Z E

m m a i

LW Ó W 1Y I C T U W A «
Ciągnienia I-szej Klasy 

j a t  19 czerwca

gowości naprawdę uproszczonej, tak uprosz 
czonej, by każdy laik mógł bez trudności ta 
ką księgowość prowadzić, a wówczas napew 
no wszyscy drobni płatnicy zaprowadzą u- 
proszczoną księgowość i w ten sposób zniknie 
raz na zawsze system dowolności, jaki obec­
nie istnieje przy wymiarach podatków.

Brzesko.
IZ AK AMSTERDAM.

Informator gospodarczy
„CZYTELNIK Z TUCHOWA": Na p a ten t VIII 

ka tego rji przem ysłowej nie wolno P an u  sprzeda­
wać wyrobów tytoniowych.

„HELKRQ“: Urząd skarbow y ma praw o w yłą­
czyć P ana  z ryczałtu , jeżeli o b ró t pańsk i p rzek ra­
cza o  50 p rocen t obrót, p rzy ję ty  za podstaw ę wy- 
miiaru ryczałtu . Mógłby P an  wnieść odwołanie, a le 
spóźnił Pan term in, k tó ry  w  myśl rozporządzenia 
upłynął z  dniem 15 m aja b. r.

,,PRZEM YSŁ": 1) Różnicę do V kategorji wi­
nien P a n dopłacić jedynie za drugie półrocze 1935, 
nie zaś za cały  rok; 2)) Posiadając p a ten t V k a te ­
g o rji przem ysłowej musi P a n prow adzić praw idło­
we księgi handlowo, ponieważ w tedy sta je  się Pan 
kupcem  rejestrow ym  w myśl kodeksu handlowego.

„B. T. M IELEC": Urząd skarbow y nie ma  obo­
wiązku zwrócić P a nu nadpłaconą przez P ana  do­
browolnie kw otę  z ty tu łu  w ykupna św iadectw a 
przemysłowego, poniew aż w  m yśl a rt. 132 ordyna­
cji podatkow ej nje podlegają zwrotow i uiszczone 
dobrowolnie przez p ła tn ik a  kw o ty  z ty tu łu  św ia­
dectw  przem ysłowych lub k a r t  rejestracy jnych  z 
w yjątkiem  dobrowolnego wykupienia dwu ]ub wię­
cej św iadectw  przem ysłowych lub k a rt re jestracy j­
nych na  to  samo przedsLębjoretw'0 .

P . JÓ ZEF B1BERSTEIN, BIAŁA: N0 tatika n a­
sza dotyczyła osób płci żeńskiej, k tó re  w razie za- 
miążpójścia m ają praw o do zw rotu połowy składek 
em erytalnych pod pewnemi w arunkam i. N ie do­
ty/czy za ś w  zupełności osób płci męskiej, k tórym  
w żadnym  w ypadku nie zw raca się składek.

P . P . MORGENBESSER: Jeżeli posiada P an  
św iadectw o przem ysłow e to  tem sa mem jest P an  
sam odzielną jednostką gospodarczą ; nie podpada 
Pan  pod obow iązek ubezpieczeń społecznych. K o­
respondencyjnie nie udzielam y wogóle odpowiedz].

„P E ": 1) Zwolnienie tak iego  loka lu  rzemieślni­
czego z podatku  .od lo k a li Ęjrzysługmje,tylkc- .w te­
dy, jeżeli w łaśc ic ie lp p sjad a-k artę  rzemieślniczą, a 
to  w myśl okólnika Miny Skarbu.. 2) Czekać. 3) Nie­
ma obow iązku w ydaw ania przesyłek pocztowych 
w dniu ustaw ow ego święta-

„ER K A ": Ma p raw'o do zasiłku.
„PIW O": Niem a przepisu usta/wy, k tó ry b y  zmu­

szał kupca d o  w ystaw iania ra chunków  swym od­
biorcom. Może P an  zatem  księgow ać tąk, jak  to 
P an  zamierza. i

„ESK A  Z PRO W IN CJI": K urs dola r a k sz ta łto ­
w ał się: w  dn. 19. 4. 1933 zł. 8.70, w  dn. 17. 7. 1933 
zł. 6.27, w  dn. 9. 4. 1934 r. zł. 5.27, w  dn. 2. 5. b. r. 
zł. 5.27. D o 1933 roku  k u rs  dołar a u trzym yw ał się 
n a  parytecie , t. j. 8.91 zł. za 1 dolara .

,,WODZOWIE EUROPY" EMILA LUDWIGA. —
Słynna książka Em ila Ludw iga ,W odzowie E uropy4 
w yszła w  polskiem tłóm aczeniu nakładem  „R oju“ .

„RÓD BALTAZARÓW" J . E. LOCKEGO. N ak ła­
dem R oju wyszła powieść Lockego z czasów w oj­
ny  św iatow ej. . 7' , i . ,

_  WYSTAW A „KSIĄŻKA DLA DZIECKA"
będzie o tw arta  do dn ia 21 czerw ca br. w  godzi­
nach 8— 19. (Gmach gim nazjum  państw ., ul. Pie- 
rackiego 12).

KUPON Nr. 5
II. KONKURS LETNI

dla Czytelników

„Nowego Dziennika"

Pensjonat „Carlfon" w Kryniey 

Pensjonat „Świt" w Rabce 
Pensjonat „Nasz Dom“ w Siankach 

Pensjonat „Trzy Róże"  w Ustroniu
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Higjena mieszkań
Higjena naszych mieszkań stoi jeszcze ciągle na 

bardzo niskim poziomie. Mimo wszelkich haseł i 
szumnych reklam, odczytów, artykułów i  pokazów 
higjenicznych, boimy sią nadal słońca, świeżego 
powietrza i przeciągów.

W myśl staroświeckiej, mieszczańskiej tradycji 
najlepsze pokoje przeznacza sią u nas nadal „dla 
gości" I „od święta", Sanu mieścimy się w poko­
jach najciemniejszych, od strony mrocznego, cu­
chnącego wyziewami podwórza; trzymamy też 
tam nasze dzieci, nie pozwalając im, pod srogą 
karą, wchodzie do bezużytecznego, zarezerwowa­
nego na uroczystości salonu.

Powietrze w zamieszkałych pokojach jest z re­
guły złe, duszne, przesycone wyziewami kuchni i 
wydychanemi gazami. Otwierać okna bo>my się 
panicznie; w  zimie zabezpiecza się je walą, pia­
skiem, materacami i  gałganami, zostawiając tra­
dycyjny „lufcik" do niezbyt częstych i niedostale 
cznych przewietrzań mieszkań. Liczne pokrowce, 
portjery, dywany, zrzadka trzepane makatki, sta­
ją się siedliskiem kurzu, brudu i moli, uniemożli­
wiając należytą wentylację mieszkań i utrudnia­
jąc dostęp świeżego powietrza.

Nikt u nas nie śpi przy otwarłem oknie, nie tyl 
ko zimą, lecz nawet wiosuą i latem, chociaż jest 
to już regułą na Zachodzie. Gra tu rolę obawa 
przed zaziębieniem i przyzwyczajenie do ciepk  
tak mocne, że przeważa ono zrozumienie potrzeby 
powietrza 1 słońca. Choć społeczeństwo nasze o- 
trzymało wychowanie klasyczne, lecz klasycyzm  
ten, pozbawiony duszy, nie nauczył nas naślado­
wać wzorów szczęśliwej Hellady, która umiała 
łączyć higjcnę z pięknem życia codziennego. —  
Uczty platońskie, igrzyska olimpijskie, rzymskie 
„mens sana in corpore sano" (w zdrowem ciele 
zdrowy duch) —- są dowodem tej pięknej harmo- 
n jk

Zrozumienie tej harmonji zaczyna odżywać 
wśród Anglików. Oni pierwsi poczuli potrzebę 
miast— ogrodów, udostępniających korzystanie z 
powietrza i słońca szerszym warstwom ludności. 
Głęboka myśl społeczna rasy anglo-saskiej pra­
cuje ł szuka wyjścia z matni współczesnych sto­
sunków gospodarczo-społecznych. Anglja obecnie

Kronika
Zjawisko telepatii

Zjaw iska telepatji, tak interesujące pod wzglą­
dem naukowym  i praktycznym, są  w naszym świe 
cle naukowym dziedziną dość zaniedbaną. Nato­
m iast w ielkie am erykańskie i angielskie tow a­
rzystw a naukowe „for psychical researeh“ łożą 
w ielk ie sumy na tego rodzaju badania.

W  obecnym stanie wiedzy szereg zjawisk tele­
patycznych i fenomenów' okultyzmu straciło  dużo 
na swej tajemniczości. Przyrodnicy w zięli się na 
serjo do badań i po trafili w sposób fizjologiczny 
wytłumaczyć w iele niezrozum iałych dotąd zja­
wisk. To, co zdaw ało się uciekać z pod kontroli 
pięciu zm ysłów , daje się podporządkować głę­
biej i lepiej poznanym niektórym  silom zm ysło­
wym, jak na przykład czuciu mięśniowemu, poczu­
ciu rów now agi itd.

Jednakże nadal zagadkow e jest przenoszenie 
m yśli na odległość bez pomocy znanych nam zmy-

jest już najbliższa rozwiązania tego niezmiernie 
ważnego problemu, t. j. problemu higienicznego 
mieszkania dla wszystkich.

U nas kwestja ta przedstawia się wprost rozpa­
czliwie. Wina tego leży nietylko w siosunkach go 
spodarczycb, lecz w dużej mierze także w braku 
zrozumienia i wyczucia potrzeby bigjeny miesz­
kania przez warstwy ludności zamożne, tworzące 
tuózg społeczeństwa. Nie będziemy tu rozwodzić 
się nad stosunkami mieszkaniowemu ludności ubo­
giej. Gdy w jednej norze, opalanej żelaznym pie­
cykiem, z mokremi ścianami i kamienną podłogą, 
mieści 6ię 6—8 osób, gdzie tu można coś mówić o  
higjenie? Mówimy tu o  warstwach zamożniejszych,
0 rodzinach, zamieszkujących 3— 4 pokoje, a nie 
umiejących w tej przestrzeni wyzyskać maximum 
zdrowia i słońca.

Pamiętać należy, że nigdy zimno ani świeże po­
wietrze nie może spowodować choroby. Wprost 
przeciwnie, gdy organizm nasz się przegrzeje, gdy 
skóra nienależycie oddycha i nie wydala z orga­
nizmu trujących substancyj, zatrzymując je na­
tomiast w ustroju, —  upośledza jego sprawność, 
jego siły odporne, które wówczas na świeży po­
wiew powietrza reagują katarem lub grypą.

Rzadko kto rozumie, że organizm nasz potrze­
buje świeżego powietrza, że powietrze naszych 
mieszkań jest jednym miazmatem trujących wy­
dalin, pomieszanym ze wstrętnym wyziewem dy­
mu papierosów i cygar. Wyższa kultura towarzy­
ska w Anglii wymaga, by «a licznych zebraniach 
towarzyskich panowie usuwali się na czas palenia 
do innego pokoju. U nas wędzą się wszyscy wza­
jemnie i czują się doskonale w zadymionej, prze- 
siąkłej wyziewami knajpie, nie rozumiejąc całej 
szkodliwości zatrutego i zużytego powietrza dla 
naszych narządów oddechowych, krążenia i tra­
wienia.

Niech każdy obywatel dąży do posiadania swe­
go własnego home po za murami zadymionego 
tniasia, a tymczasem niech swe dotychczasowe 

mieszkanie uczyni jaknajdostępniejszem dla pro­
mieni słońca i świeżych powiewów wiosennego, 
czy nawet jesiennego wiatru.

lekarska
słów , co stanowi istotę telepatji. Istnienie tego 
fenomenu jest bezsporne, zostało już w ielokrotnie 
ponad wszelką w ątpliw ość stwierdzone. Szczegói- 
ntm  zainteresowaniem  otaczamy medja, których 
niezwykłe w łaściw ości s ą  przedmiotem badań. 0 - 
tóż okazuje się, ze w iększość m edjów stanow ią 
kobiety, u których często udaje się wykazać obja­
wy histerji. Nie dziwi nas to  bardzo, gdyż wiemy, 
że w h is te rji sfera podświadomości odgryw a ol­
brzym ią rolę, co i w telepatji posiada w ielkie zna­
czenie. Telepatja nie jest przecież zjawiskiem, za- 
leżnem i związanem z naszą świadom ością. Z dru- 
g ’ej strony je st uderzające, że w łasności telepa­
tyczne przenoszą się dziedziczn e podobnie, jak
1 histerja.

Ciekawe na ten tem at poglądy w ygłasza znany 
badacz telepatji, dr. Guslve Geley. T w ierdzi on, 
że w śród  Słowian dlatego jest tak dużo dobrych 
medjów, ponieważ rodziny o w łaściw ościach te­
lepatycznych nie w yginęły w  tym stopniu, jak lo

Przy zatruciu, wywolanem zepsułem) potrawami 
jak również alkoholem, nikotyną, morfiną, koka­
iną i opjnm, zastosowanie naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka Józefa" jest cennym środkiem po­
mocniczym. Zalecana przez lekarzy.

się ufflfb wYFoil narodów zachodnich, gdzie osoby 
o „nadnaturalnych" w łaściw ościach wyginęły w 
lochach Inkwizycji i na stosach czarownic.

Jest rzeczą ciekawą, że telepatja występuje w 
stanie snu, półsnu lub hypmozy. Osoba wysyłająca 
znajduje się w najwyższem  napięciu nerwowem, 
n p. śm iertelnej w alce Często też łączy osobę 
w ysyłającą z  medjum pokrew ieństw o, związek 
przyjaźni. Być może, że p rądy  nerwowe, dające 
się stw ierdzić przy każdem podrażnieniu nerw o­
wem, są tu tak  intensyw ne, a ap a ra t odbiorczy tak 
zestrojony ze stacją  w ysyłającą, że w  ten spo­
sób przychodzi do przeniesienia stanu czy n n eg o  
w nerw ach poprzez w ielką p rzestrzeń  z jednej 
osoby na drugą.

Odpowiedzi redakcji
STAŁY ABONENT, KALW A RJA  ZEBRZYD,:

1) Nie. Tylko młako krowie, rozcieńczone po­
dwójną ilością wody, z dodatkiem łyżeczki kaw o­
wej cukru. 2) Dużo tłuszczów, pokarm ów  mącz* 
nych i słodkich; jeść mniejsze ilości, a częściej-

22-LETNI: 1) W skazane naśw ietlan ia  skóry  
głowy lam pą kw arcow ą przynajm niej raz  na ty ­
dzień. Ponadto  codziennie nacierać skórę  głowy 
spirytusem  salicylowym. 2) Za częsle mycie gło­
wy i w łosów  jesi niepożądane, bo  usuw a tłuiszcz, 
k tóry  — w pewnej ilości — je st potrzebny dla za­
pewnienia włosom elastyczności i niełamliwośc'-

DŁUGOLETNI ABONENT K.: P rz y  a r l r e t y ź r o i e  
działa szkodliwie.

WDZIĘCZNA W  PRZYSZŁOŚCI: 1) Proszę si? 
zastosować do rad , udzielanych wyżej „22-letnm- 
mu“. 2) Jeśli wyłyżeczkowanie okazuje się nie- 
v y s  tarcza jącem, w takim  razie  nie pozostaje n»c 
innego, jak usunięcie całej torebki. W szelkie inne, 
wymienione przez P an ią  zabiegi, nie m ają w  tym 
wypadku żadnego znaczenia.

M. S. 12.: Jeśli badanie k rw i dało w ynik ujemny, 
io n ema się Pan czego obawiać. Może P an  na 
zdaniu lekarzy  absolutnie polegać.

A. B. C. 27.: 1) Dłuższy o  jak ie  1—2 dni, niż 
notm alnie, ale jest (o lak drobne zaburzenie, ze 
nie wym aga leczenia. 2) B yw ają w ypadki, w  któ­
rych zbliżający s :ę perjod pow odow ać może stany 
podgorączkowe. Jednakow oż dla pewności nale­
żałoby może poddać dokładnem u zbadaniu s tan  
piuc, by wykluczyć wszelkie inne możliwości. 3) i 
4) Niema to  nic w spólnego z  katarem  macicy, an! 
też z nowotworem. 5) Zależy od w yniku badania-

NIESZCZĘŚLIW A KOBIETA: Świerzb nie wy­
stępuje nigdy na tw arzy. Może to być inna choro­
ba skórna, pow odująca św iąd. N a odległość usta­
lenie przyczyny, a tak samo i leczenia, n ie m o ż li­
we.

HENIA : 1) P o  spożyciu kolacji proszę dokła­
dnie umyć. zęby szczoteczką i w ypłukać usta. 2) 
N acierać skórę głowy codziennie spirytusem  sa­
licylowym.

20-LETN1A MĘŻATKA; 1) Lepiej k a p e li rzecz­
nych zupełnie zaniechać. 2) Utlenić p e r h y d r o le m  
w maści (za receplą).

E. T. 24,: 1) Najlepiej zestrzyc w łosy i całą o- 
koiicę przez 4 wieczory sm arow ać sza rą  maścią, 
a piąiego wieczoru w ykąpać się w ciepłej wodz1® 
z mydłem, 2) Niema nic wspólnego.

T. S. K.; 1) Bakterjolog lub seksuolog. 2) Bada 
się nasienie pod mikroskopem. 3) Zupełnie niebo* 
leśne. 4) W  przeciągu k ilkunastu  do kilkudziesię­
ciu minut. 5) Może.

(R eszt^ jd p o w ied z^ ^ J ia slęp n y n ^ ^ o ^ ^ j-^ ^

Żądajcie wszędzie 
,Nowego Dziennika'
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kSbopn"
'^em jeraw a publiczność przyjęła „Shop" emo- 

^OBująpą sztuikę w ie lk iego  pisarza żydow sk iego  
I L eiw ika nader życzliw ie , oklaskując gorąco  
•^ wykonanie. Tak sztuka, jak ł zesp ó ł porw ały  
“Ktowaię. ',1, iV,'. " " Z ,  dw a ostatnie

& u 'taw iem a „Shopu". pfopoł o  godz. 4 a w ie  
o  godz. 8 45 min.

Bilety w  cenie od 50 gr. do 1. zł. 50 gr.

D*ŻLR1 l e k a r z y  i  a p t e k
mają dyżur dzienny lekarze: dr. Baranow- 

•j ^ ło d z ., Tatarska U ,  dr. H orow itz Maks, Jasna  
1 dr, Szancer Henryk, S tarow iślna 60, tel. 129-47,
*• Zopoth Artur, Rynek Klep. 5, tel. 102-18; __
' nocy: dr. D oening Tadeusz, Arjańsika 9, dr. D ro  
Ooki Zenon, D unajew skiego 3, tel. 183-80. dr. Sil- 

^rberg Leon, S tarow iślna 49, tel. 117-99, dr. Ru- 
dsteinowa Dora, D ietla 99, tel. 178-64.
Dziś ma|ją dyżur dzienny i  nocny apteki: Rynek  

*^ 13 , ul. R etoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Kar- 
9, Kazim ierza W. 78 i B rodzińskiego 1; 

W t  dzaenaiy  dyżur apteki: Rynek g ł  A— B 45,
. Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, D ługa 4, Kra- 
rowska 19.

^ C K ffiG 1 0 ®  SM IEKCI S# P * m  P IE ’

SQ̂  sobotę, jako W pierwszą rocznicę tragicznej 
erc; ś p min Bronisława Pieradkiego, odpra- 

. ;v°!Qe, ostało w katedrze na Wawelu nabożeń- 
teE'° âJ°^ne- W nabożeństwie wzięli udział repre 

władz rządowych, samorządowych i

fc^UGSfjjęeiE K0KU SZKOLNEGO
R o b o t ę  n astąp iło  w  sżkołach krakow skich  
i „ e roku szkolnego. M łodzież opuściła  mu 

by p ow rócić  w  nie dopiero 3 w rześn ia . 
K. “Worea0^ kolejow ych panow ał w  gadzinach  
d % T dni0Wy ch oż3rwiony  roch, gdyż w ie le  m ło  

^yjeohało natychm iast z Krakowa.
, z Tdowskiem Gimnazjum zakończenie roku 
*iego  nasiąpiło  w  piątek.

n a d  u l io z n e m i  d r z e w k a m i

l0.000K rakowie ro^n'° 113 l i c a c h  m iasta przeszło  
taćtj dr2erwpk — ^  licząc zadrzew ien ia  na plan  
Wa ’ SsWerach, z ieleńcadi i  w  parkach. — Drze- 
tun,i ''ZDe rosną w  niekorzystnych dla sieb ie  w a- 
Chu Cd '— a to  z  pow odu kam iennych naw ierz- 
trza’; utrudniających dostateczny dostęp  pow ie- 
tiy ' w °dy do korzeni. .W szczególności b r a k  w o- 
lióo j o d u j e  usychanie drzew ek w  ilo śc i około  
żr<*ci rocznie- Zarz%d M iejski n ie jest w  mo- 

U słu ż y ć  tak znacznej ilo śc i drzew  ze  
Stąd ^  i^ lin icanych  oraz z  uw agi na koszta. 

^  drzew ek ulicznych, m mo najtros- 
skich J 0Pi®ki ze  strony Zarządu ogrodów  miej- 
go ■hr„” 'e. "Wzrasta w  takiej liczbie, jakby sobie te- 

należało
Dkręmf°<j P°wodu Prezydent Miasta oraz Kurator 
«/Jvoltei , ° lnego w ydali odezw ę do m łodzieży  
mające ,  ̂ y  o toczyła  opieką drzew ka uliczne, 
ilo śc i duże znaczenie dla w yglądu i zdrow o  

1 miasta,

Mieis&i poczuw a sję  do obow iązku zaa- 
Cóy, (] w łaścic ie li, adm inistratorów , dozor- 
djtń <Wn°W ° raa ^  m ieszkańców , aby w  każ- 
drzcwikamU ZorS aimzo w a li należytą op iekę nad 

W o h e c t  rosn^cem i przed ich realnościam i. 
tić  nas?. Ĉ °  każdemu drzewku należy  zapew- 
tialeiy i.ęP^ ąCą opiekę: "W czasie  pogodnych dni 
dą ^  ;',az ® drzew ko podlać rano i w ieczór w o- 
‘"'esiac . Jednej konew ki conajmnioj. R az na 
d° gh ln i' , -y  w zruszyd ziem ię dookoła drzewka  
d°steD w ' - 1 ^ cm- w  tym  celu, aby um ożliw ić 

Należ v 0Qy  0 iaz pow ietrza do korzeni drzew, 
^ 'a n i c  beźZech SZCZaĆ’ ^  aped p ow yższy  n e p o

LtJDZKIE NA UL. ŚLĄSKIEJ
^ H a ł0v' Ł ląsL ^  w  czasie dokonyw ania wykopu  

w  . ®0’ rcbtnicy w ykopali na głębo,kości 80 
;'rZa r>K m j  01 ludzkie, które na polecen ie le -  

**0116 dn^ 7  n ^ j ^ °  D ra R em ina zasta ły  przew ie- 
Zakładu M edycyny Sądowej.

POLICJI z  BANDYTAMI
°staf a ń o t f ^ 1 23 S2aJką bandytów , działających  
raj rann a . erenle K rakow a, policja otoczyła  w czo  
Ci- w ia 8 arą CF?.lednię W Łagiew  nikach. Bandy- 
^zozedi _^c  zbliżających s ię  posterunkow ych
c‘ odnnu-; , rew o lw ero w y  n a  który policjan-

^ p o w ie d z ie l i  strzałam i.
^ładyoJa!!^ ^1 ,iedneS °  z bandytów , niejakiego 

a D yląga, m urarza, resz ta  jego  towa-

ZE SPORTU

Lekkoatleci i waterpoliści Makkabi
•  •zwyciężają

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
KRAKOWA,

W czoraj na bieżni Craoovii rozpoczęły się do­
roczne m istrzostw a lekkoatletyczne okręgu K ra­
kowskiego pań i panów. S tartow ało ponad 80 za- „ 
wodników j  30 zawodu czek z K rakow a, T arnow a, 
Kielc, K rynicy i Nowego Targu. Poziom  zaw o­
dów byl w cale w ysoki, mimo silnego upału.

Doskonale spisały się lekkoatletki i  lekkoatle­
ci Makkabi krakow skiej, którzy odnieśli cały sze­
reg sukcesów. Szczególn e obok bezkonkurencyjnej 
F reiw aidów ny. w ybiła się  D eutsiherów na. Z re ­
szty młodych sił dobrze w ypadła Engelberżanka. 
Inno zawodniczki w ykazały w ielki i ta len t i nie­
w ątpliw ie przy intenzyw nym  treningu o są g n ą  do 
bre rezultaty. W sztafecie 4x100 M akkabi w  skła­
dzie Sasównea, Deutschcrówna, F re iw aldów na i 
Engelberżanka —  zajęła p erw sze miejsce. Zwy­
cięstwo to przy  odmłodzonym składzie sztafety 
uważać należy za w ielki sukces. Pozatem  Still w 
rzucie dyskiem zajął p ierw sze miej3oe o ra i  d ru­
gie w  pchnięciu kuli.

Z innych wyników  zaznaczyć należy: now y re­
kord K rakow a w  pchnięciu kuli uzyskany przez 
Rucikzę (Cr.) Oburącz 24.74, p raw a 13.06 (rek. okr.) 
lew a 11.68 W  dotychczasowej punkt, w punktach 
prow adzi Makkabi., w panach Cracovia. 
Szczegółowe w yniki podamy w jutrzejszym  nu­
merze.

* * *

ZAWODY P IŁ K I W ODNEJ 0  MISTRZOSTWO 
POLSKI

W  du’u wczorajszym  w  pływ alni P a rk u  K ra­
kowskiego rozegrano dalsze mecze piłki wodnej 
o m istrzostw o Polski. Zawody tc cieszyły się li­
czną frekwencją publiczności. Z czterech zespo­
łów , które uczestniczyły w turnieju na pierw szy 
plan w ybT się bezwzględnie E. K. S. z Katowic, 
góru jąc nad resztą  zespołów  doskonałym  pływa 
niern, szybką i precyzyjną kombinacją oraz poten 
cją s trza ło w ą

Podkreślić należy, iż w łaściciel pływ alni p. 
W eiss bezpłatn e udzielił p ływ alnię na powyższe 
zawody, pozatem poraź piersvszy były zarezer­
w ow ane odpowiednie miejsca dla prasy.

• • •

MAKKABI—HAKOAH (Bielsko) 6:2 (3:1)
D rużyna krakow ska gładko zwyciężyła „siódem 

kę‘‘ bielskiego Hakoahu, Bramki dla Makkabi 
strzelili: R itterm an J, 5 (w tern 2 z karnych) i 
Goldstein. DJa gości Feuereisen 2 i T ram m er II. 
I 'oz om meczu nie był zbyt wysoki. Najlepszymi 
graczam i byli R itlerm anow ie, SoJdinger, Golstein 
i Singer. U pokonanych Feuereisen i W ener.

E. K. S. (Katowice) — CRAOOYIA) 7:1 (3:0)
K atow iczanie prezz całą g rę  silnie przew ażali 

odnosząc łatw e zwycięstwo. Cracovia ograniczyła 
się tylko do obstaw iania przeciwnika ©ni inicju­
jąc p raw ie  że zupełno ataków . Strzelcam i byl : 
Schwaem (3), Scholz (.2), oraz Karliczek i Janków  
ski. Dla Cracovii Szelest.

Oba spotkania sędziował p. Andrzejewski Z 
W arszawy, nieszczególnie.

•3 piłkarze remisują
MAKKABI — OLSZA 1:1 (0 1)

Na boisku Olszy odbył się wczoraj mecz o  mi­
strzostw o klasy A pomiędzy powyższemi drużyna 
mi. Wynik zawodów odzw ierciedla przebieg spot­
kania, gdyż Olsza m iała do przerw y przewagę, 
Ujjtypując natom iast w drugiej części znacznie bia- 
łomebieskim. Obie bram ki padły z  rzutów  kar- 
rycli. Egzekutoram i byli Liebermam i Chowałiek.

Oba zespoły g ra ły  nadzwyczaj am bitnie i fair. 
W yróżnili sę w  Makkabi: Aftergut, K unstler, Sper 
lin  i Redec

Sędziował p. mgr. Koemigsberger. Publiczności
dużo.

TRENINGI SEKCJI LEKKOATLETYCZNEJ 
MAKKABI

odbywają się w  pońedziałk i, środy i p iątki w  go­
dzinach rannych od 6—8 o raz  wieczornych od 18— 
20.30. Ćwczenia prow adzą fachowi instruktorzy. 
W pisy nowych członków przyjm uje się na trenin­
gach o raz  w  lokalu klubowym przy ul. Jagiellon 
skiej 10, II. p. Ze względów propagandowych o- 
plaly minimalne.

Bilety turystyczne w sezonie letnim
nych wyjazdowych, jak również w  Oddziałach P- 
B P  „Orbis" o raz W agons L its Cook tychże miej
scowości.
Cena biletu turystycznego w ynosi: a) za bilet 1000
km. na poc ąg osobowy k lasą  2   45.00; zł., kl.
3 —  30 00 zł., na pociąg pospieszny k lasą  2— 50.25 
zł., kl. 3 —  37.50 zł.; b) za bilet 2500 km.: na po­
ciąg osobowy klasą 2 — 90.00 z ł ,  kl. 3 —  60 z ł ,  
na pociąg pospieszny klasą 2 — 112.50 z ł ,  kl. 3 —  
75.00 z ł  Za książeczkę biletow ą pobiera s ę ponad 
to opłatę w wysokości 0,50 z ł  P rzepisy  korzysta 
nia z w ym ienionych biletów  zaw arte  są  w po­
szczególnych biletach turystycznych.

Na okres letni w czasie od 13 czerw ca do 31. 
października br. zostały w prow adzone bilety tu ­
rystyczne 1000 i 2500 km. dla członków następują 
cych tow arzystw  turystycznych: 1) Polskie Tow a­
rzystw o Tatrzańskie, 2) Po lsk ie  T ow arzystw o K ra 
joznawcze, 3)To\varzystw o Turystyczne „Beskiden 
v e re iń ‘, 4) P o lsk i Związek N arciarsk i, 5) Polski 
Związek K ajakowy.

Bilety tc, podobn e jak  w  roku ubiegłym u p raw ­
n ia ją  uo przejazdów  pomiędzy stacjam i ustalone- 
mi, wskazanemi w  poszczególnych biletach.

N abyw anie rzeczowych biletów  może być uskute 
cznione w kasach b le low yck  stacyj turyslycz-

We wtorek pos.edzenie Rady 
miejskiej w Łodzi

Łódź, 15. 6, PAT. Najbliższe posiedzenie łódz­
kiej rady  miejskiej w yznaczono na w torek  18 bm. 
głów nym  punktem porządku dziennego je s t trze­
cie czytanie budżetu.

rzyszy poddała się. Rannego przewieziono do 
szpitala, a dwóch jego tow arzyszy osadzono w  
aresztach.

H O L O N J E
Stow. Żyd. Słuch. U. J .  „O gnisko1* w  K rakow ie 

NA H ELU  I W  JAREM CZU 
dają najlepszą sposobność taniego a przyjem nego 
spędzenia w akacyj. B ardzo wygodne pomieszcze­
n ia  taik kolonj! nadm orskiej, jak  i górsk iej znaj­
dują się w  oddaleniu kilkunastu kroków  od pla­
ży. — Pięcdorazowy posiłek  dzienny sm aczny i ob­
fity. K uchnia ry tualna. Zabawa. Sport. Cena czte­
rotygodniow ego tu rnusu  na Helu w ynosi 140 zł, 
w  Jarernczu 95 z ł Zniżki kolejow e zapewnione.

Zgłoszenia na pozoslałe w olne m iejsca przyj- 
m u,e S ek re ta rja t Siow arzyszenia, K raków , P rze­
m yska 1. 3, telefon nr. 107-64.

_  OBÓZ MORSKI „HEATIDU". Z biórka dz:ś 
przed Dworcem głów nym  o gedz. 3 30 popoł.

Gdynia zamiast Gdańsk?
Gdańsk, 15, 6. PAT „D anzger Neucsle Nachri- 

chlen ‘ w  artyku le  w stępnym, poświęconym  omó- 
iw eniu obecnej syJuacji w alutow ej w olnego mia­
sta , om aw ia znaczenie w izyty  dr. Schachta w  
Gdańsku, podkreślając w yw ody prezydenta ban­
ku Rzeszy o całkow itcm  zaufaniu dla guldena gdań 
skiego. Senat —  piszą „Danz:ger N cueste Nach- 
ri cli te r"  —. referu jąc odczyt dr. Scbachla, może 
odpowiedmemi zarządzeniam i w zupełności zabcz 
pieczyć w alutę od strony ludności gdańskiej, n e  
może jednak zmusić obecnych kół gospodarczych 
aby raczej korzysta ły  z portu  gdańskiego, stw a­
rzającego dla nich z punktu widzenia w alutowego 
i dewizowego niedogodności, aniżeli z portu  gdyń 
skiego.
Huragan nad Paryżem

Paryż, 15. 6. PAT, Wczoraj wieczorem Pa­
ryż i okolice nawiedził gwałtowny huragan, 
który wyrządził poważne szkody. W kilku 
miejscach wyrwane z korzeniami drzewa po 
zrywały przewody, doprowadzające prąd ele 
ktryczny ora^ kable telefoniczne. Naskutek 
zatkania kanałów woda przeniknęła na sta­
cję koleji podziemnej. Zalane zostały piwni­
ce dwóch teatrów. Obsunięcie się jezdni spo 
wodowało zarysowanie się jednego z domów, 
który mieszkańcy musieli opuścić.
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Pierwszy przejazd „Normandie" przez Atlantyk

Pierwsza podróż przyniosła ,Norm andie‘‘ wielki sukces —  zdobycie „Błękitnej W stęgi" za najszyb­
sze przebycie A i [antyku.

. .  . .  g l

E<ha ze świata

Inslyfut Pasłeur’ a bez współpracowników
Ciężki kryzys zawisł nad bytem jedr.ej z 

najpoważniejszych instytucyj naukowych 
we Francji, nad instytutem  Pasteur’a. W 
kołach fachowych twierdzą nawet, że insty­
tut ten będzie musiał icoże zamknąć swoje 
podwoje- Kryzys oberny niema sweg > źród­
ła w braku środków f.T Musowych, ale ■— co 
charakterystyczne —  w braku zupę iiyin 
przyrostu nowych sił naukowych, młodszej 
generacji uczonych, badaczy. Wypowiedział 
się jawnie na ten temat obecny dyrektor In­
stytutu, dr. Louis Martin. Zdaniem jego sy­
tuacja, jest groźna, ponieważ wszyscy pracu

Forteca na kołach
Jedna z fabryk automobilowych w Bufalo 

(USA) wykończyła obecnie dwa wozy luksu 
sowe, które uchodzą za arcydzieło techniki. 
Oba wozy przeznaczone są dla użytku osobi 
stego prezydenta Roosevelta i dla Edgara 
Hoovera, kierownika wydziału kryminalne­
go w ministerstwie sprawiedliwości. Z zew­
nątrz przedstawiają się oba auta jako wy­
tworne, lakierowane na niebiesko limuzyny 
i nic w  ich wyglądzie nie zdradza tego, że 
ściany ich są całkowicie opancerzone, a szy­
by z odpomnego na kule szkła. Pod siedze­
niem szofera znajduje się karabin maszyno­
wy Hotchkissa, tak ustawiony, iż wystarczy 
jeden ruch, by znalazł się on w pozycji go­
tów do strzału. Niezwykle mocne motory 
tych maszyn rozwijają szybkość maksymal 
ną do ISO km na godzinę. Są to prawdziwe 
fortece na kołach.

Klub nurków
Jean Painlevć, syn znakomitego matema­

tyka i ministra, powołał do życia osobliwy

jący obecnie w Instytucie uczeni są ludźmi 
w poważnym wieku, a niema nikogo z młod­
szych, którzyby mogli ich zastąpić. Młodzi 
lekarze przedkładają wykonywanie prakty­
ki nad pracę naukową ze względu na korzy­
ści materjalne. Wobec grożącego widma ,wy 
marcia” naukowców, rozpoczęto w całej 
Francji energiczną akcję, mającą na celu ąe | 
branie pieniędzy na utworzenie fuduszów | 
stypendjalnych. Na czele tej akcji staną! 
prezydent republiki, dyrektorzy, rektorzy 
wyższych zakładów naukowych i '  kardynał 
paryski, arcybiskup Verdicr.

klub, który składa się tylko z nurków. Człon 
kowie klubu są to ludzie, oddający się spor­
towi nurkowania, który od pewnego czasu 
stał się szeioko rozpowszechnioną rozrywką 
na wybrzeżach francuskich. Oficer marynar 
ki francuskiej wynalazł i skonstruował pro­
sty tani hełm gumowy dla nurka który urno 
żliwia każdemu przebywanie przez dłuższy 
czas pod wodą na głębokości dziesięciu me­
trów. Painleve usiłuje zatem zwerbować do 
swego klubu wszystkich zwolenników spor­
tu nurkowego w celu spopularyzowania go w 
szerokich masach, Inicjator proponuje za­
tem urządzenie wyścigów pływackich pod 
wodą, par tyj tennisa, oraz innych gier pod 
wodą'na głębokości od 5 do 8 metrów. Pain- 
leve sądzi, iż tego rodzaju imprezy znajdą 
u publiczności gorący oddźwięk. Ma on jed­
nak na widoku i dalsze cele: pragnąłby za­
łożyć u brzegów Bretanji studjo podwodne, 
gdzie moznaby było robić też zdjęcia filmo­
we, które dałyby interesujący materjał dla 
obserwacyj naukowych.

- —o -

PONIEDZIAŁEK, 17. CZERWCA.
K raków  (293,5) 6,30 Audycja poranna, 8,20 P?0' !i 

gram  na dzień bieżący oraz w skazów ki praktyce 
ne, 12,03 Wiadom. meteorol. i dziennik p o ln c n ^  
wy, 12,15—13,30 ,.Dla naszych letnisk i uzdrowi** 
koncert w  wyk. Małej ork. P. R., pod dyr. Z 
Górzyńskiego i  Zołja Terne (piosenki), w Prz<\,Ł 
wie chwilka dla kobiet, 15,15 Przegl. gieł. i ww 
o eksip. polskim, 15,30 Koncert w  wyk. Spkst®1' 
kamer. N. Mańskiej,' 16 „Gdynia, okno na świat ” 
audycja dla dzieci p óra K. Piekarczyka, z cyd 
„W ędrówki dookoła globu", 161,5 Koncert so*1' 
6tów w wyk. Zenona Golnickiego (śpiew) i 
zela Madeja (klarnet), 16,50 Recytacje prozy: 
genda o tańcu" Gotfryda K ellera w  przekład*1' 
Al. Toma, 17 Koncert złożony z utw orów  A n to n i - ' 
go Stolpego (1851—1872): 1. W arjacje na kw artd  
smyczkowy G-dur: w yk. Kraków. K wartetu: 
r, sław  Eibenschutz 1. skrz., Adolf P eters 2. skrż> 
Stefan Schleichkorn altów ka, Ferdynand Macał®1 
wioloncz.), 2- Sonata fortepianowa d-moll, wy* 
Zbigniew Dymmek, Słowo wstępne i ob jaśnieni 
poszczególnych utw orów  wygi. Mgr. St. Golach® 
wski, 17,45 Muzyka z płyt, 18 Tramsm. Od Gutted'
berga do l nolypu pog. z c y k lu   Ze św iata w i»
kich i drobnych w ynalazków  W acław F renkc’ 
18,15 „Cała Polska śpiew a" —  pieśni w wyk che- 
ru w arsz. Zakładów wychów. Zw. O s a d n i k ó w *  

pod dyr. Jerzego Dmiitrowa, 18,30 Odczyt pt.: 
konomja sił w św iecie zwierzęcym ", wygł._ 
dysław Muller, 18,40 Chwilka społeczna, 1S.45 FT*‘ 
gmenty operowe w wyk. M arji Bieńkowskiej s<? 
pran), i Zbysław a W ożniaka (tenor), 19,05 P 1'-’* 
gram na dzień następny, 19,15 K oncert reklam®” 
vvy, 19,30 Audycja żołnierska, 10,50 „Co czytać 
nowości beletrystyczne omówi Leon P iw ;nś* 
(szkic literacki), 20 Recytacje prozy: Gojawiczy" 
ska „M ajówka" fragm ent z powieści „Dziewczę1-! 
z Nowolipek", 20,10-214,10 Z W arszawy: „Lilje_ 
opera w 3-cli akiach F. Szops kiego —  transm isF 
z T eatru  Wielkiego, w I-szej przerw ie; dzierm-j 
wieczorny i „Obrazki z życia dawnej i wspw 
czesnej Polski" ze Lwowa, w II-gicj p rzerW || 
wiadomości sportow e z W arszawy, Lokalne wi^ 
domości sportow e, 23,10 W iadom. meteorol. & 
kom. lotniczej, 23,15—23,30 Muzyka salonow a ,
ptoi; " |

W arszaw a (1339,3) 6,30—17,45 p. K raków , 171 
St. Moniuszko: „Bajka", uwert. w wyk. ork. Op '̂ , 
ry W arsz. pod dyr. S traszyńskdgo , 18—1830 P . 
Kraków, 18,30 „Skrzynka ogólna" —  dr. Slępo^j 
ski, 18,10 Chwilka społeczna, 18,15 P łyty , 18,-' 
B iogram , 19 Tr. do M adrytu z ok. 10-iecia r a d / '  ; 
stacji madryckiej, 19,15—20 p. K raków, 20 „SkriJ 
ka roln.“ —  inż. Tarkow ski, 20,10—23,30 p i Ki'3' 
ków.

Katowice (395,8) 6,30—13,30 p. Kraków , 15, 
Giełda zbóż, tow ar., 15,20—18,30 p. K raków, 18& 
„Za wolność" __ dr. Dzięgiel, 18,45 Koncert, 19, 
—20 p. K raków, 20 „Skrzynka ogólna ‘ — 
Steczkowski, 20.10— 23,30 p. Kraków.

Lwów (377,4) 6,30—18.50 p. Kraków , 18,30 „ B ij  
ły sport" — felj p. W ł. Kuehara, 18.40 ChwF»3 
społeczna, 18.45 Recital Śpiewaczy, 19,05—20 P; 
K raków , 20 „W Czerniowcach, stolicy Bukowiny 
p Jakób Stein, 20,10_23,30 p. K raków .

Łodż (224) 6,30—18,30 p. Kraków, 18,30 PMK 
danka dla dz'eoi, 18,40 Chwilka społeczna, 18,** 
P łyty, 19,05—20 p. Kraków , 20 P ły ty , 20,10—23,3 
p. Kraków.

W iedeń (506,8) 20 Muzyka wiedeńska, 21 Ko®' 
cert kompozytorski Klemensa Frankensteina, 22,1 
Dawna wiedeńska muzyka kam eralna.

P raga  (470,2) 17 Godzina hiszpańska, 19 ^ 
„C zart i K asia" — opera Dworzaka.

Rzym (420,8) 20,50 „Carewicz" — operetka Le' 
hura

Budapeszt (550,5) 19,30 „Ilunyada Laszlo" — v  
pera Erkela.

— oOo—

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia ora z na prowincji
i  z przesyłką poc r o w ą .............................. miesięcz. v  4‘30kwari.zL 12̂ 90

OGŁOSZENIA. Podstawą oblic eń jest 1 milimetr w jednym łamie. Stron* w 
tekście 1 nadeslanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem ó la
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogtoszenia drobne liczymy za 10 stów

lENY w  złotych: I. strona 1‘25. Tekst 1‘—. Nade słane 0‘75. — Za tekst®  ̂
0‘23. — Drobne od słowa 0T0 gr. Dła poszukując ych pracy 0 05 gr. Gra*^ 
lacje i kondolencje d 4 wierszy Zł. 5‘—.Ogłoszenia ślubne i zaręczyno* 
Zł. 10‘—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10‘—. Nekrologi (klep*» 
dry) do 60 mm. w I, łamie ZL 20‘—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 355 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK14 wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośwU*

W ydaw ca: Za Spółkę W yd. „Nowy Dziennik": Zygmunt, H odiw ald. — Redakton- odpo wiedzialuy: Dr. Mojżesz K anier.
Nowa D rukarnia Deieunik.owa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząde m Makeymiljama.Feldmana.


